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JEDNOŚĆ PARTJI
Dotychczasowa polityka gospodarcza 

Rządu, posunięcia w rodzaju osławionego 
dekretu „prasowego", tajemniczość, jaka 
otacza program i zamiary szefa władzy wy­
konawczej, flirt z ziemiaństwem, niejed­
nokrotna kapitulacja przed wielkim prze­
mysłem, zupełny chaos ideowy w kołach, 
zbliżonych do Rady Ministrów a więc 
współodpowiedzialnych za losy kraju, — 
wszystko to razem  wzięte zmusiło kierow­
nictwo Polskiej Partji Socjalistycznej do 
zajęcia stanowiska opozycyjnego. Decy­
zja Centralnego Komitetu W ykonawczego 
spotkała się z całkowitym zrozumieniem 
ze strony klasowych organizacji zawodo­
wych; pozwoliła ona na fakt znaczenia 
pierwszorzędnego dla układu sił społecz­
nych w Polsce, — na jednolity front Par­
tji, Komisji Centralnej związków zawodo­
wych i zrzeszeń pracowników państwo­
wych, umysłowych, komunalnych. Świat 
pracy, pracy mięśni i pracy mózgu, jął jed­
noczyć swoje szeregi dokoła obozu socja­
listycznego, duże możliwości, ogromne na­
dzieje powstają dla przyszłości zorganizo­
wanej demokracji polskiej.

Widzieliśmy liczne próby rozbicia od 
wewnątrz ruchu robotniczego. W szystkie 
zawiodły.

Ale właśnie ze względu na prace Ra­
dy Naczelnej należy, jak sądzę, sformuło­
w ać raz jeszcze linje zasadnicze polityki 
Polskiej Partji Socjalistycznej, aby znać 
nie było ani wątpliwości, ani terenu dla 
dwuznaczników.

Przew rót majowy zbudził wiele złu­
dzeń, marzeń, oczekiwań pośród mas ludo­
wych. Istniały oczekiwania złudne, po­
zbawione zmysłu rzeczywistości, istniały 
również najzupełniej słuszne i usprawiedli­
wione. Nie spełniły się ani jedne, ani te 
drugie. Po wahaniach, odruchach, załama­
niach polityka gospodarcza Rządu poszła 
po linji najmniejszego oporu, po linji kom­
promisu z grupami kapitalistyczne - ob- 
szamiczemi; w rezultacie otrzymaliśmy 
niebywały wzrost drożyzny, katastrofalne 
położenie robotników i pracowników, i 
wreszcie całą teorię o dobrych stronach 
wysokich cen artykułów spożywczych, bo 
kiedyś, po latach, ułatwią one podobno 
przezwyciężenie kryzysu gospodarczego.

Polityka wewnętrzna poprzez epoko­
we zagadnienie „stać czy siedzieć", po­
przez dekret „prasowy" i cały stosunek do 
Sejmu zmierzała — zdawało się — do wal­
ki z demokracja parlam entarna, jako taką, 
uderzała w podstawy same ideologji So­
cjalizmu demokratycznego. Polityka na­
rodowościowa usnęła snem głębokim; nie 
znać w niej było ani planu zmian, ani 
zmian konkretnych.

I wreszcie owa tajemnica! Skoro mi1- 
czą sternicy Państwa, miarodajnymi stają 
się z konieczności głosy pism i osób, k tó ­
re  uchodzą za wyrazicieli poglądów grupy 
rządzącej. Tak było zawsze i tak będzie 
zawsze. A tu znowuż mieliśmy stale pra­
wdziwą „oślą łąkę" pomysłów, kombina­
cji, haseł, sprzecznych ze sobą, dziwacz­
nych, kompromitujących, jak naprzykład, 
afera z „Solidarnością Pracy".

W tych warunkach zapadłą dęcyzia 
Centralnego Komitetu W ykonawczego P. 
P. S. Powiedzieliśmy sobie: przechodzimy 
do opozycji nie poto, by obrywać liście z 
wieńca sławy Józefa Piłsudskiego, nie po­
to, by ze złośliwością ulicznika szukać w 
każdej okoliczności sposobu dla rzucenia 
kamieniem czy obelgą; wręcz przeciwnie; 
przechodzimy do opozycii, bo chcemy, by 
kierownicy Państw a zdali sobie sprawę, że 
realnego układu sił soołecznych nie zmie­
ni nikt i nic, że sanacja gospodarcza, kosza 

item  ludzi pracy dokonywana. — to utopia, 
że pp. Meysztowicz czy Niezabytowski, 
jako budowniczowie Polski przyszłości — 
to nonsens, że Polska bez demokracji — 
to Polska, skazana zgóry na klęskę.

Jesteśm y w opozycji, ponieważ trze­
ba za wszelką cene zmienić bieg i kieru­
nek polskiej polityki państwowej. Gdy 
zmiana nastąpi, — powitamy ją pierwsi z 
radością bez zastrzeżeń.

C. K. W. przedstawi dziś Radzie Na­
czelnej motvwy swego postępowania. Nie 
Wątpimy ani na chwilę, że uchwały R a d y  
dadzą świadectwo całkowitej jedności So­
cjalizmu polskiego, jedności, bez której 
nieroasz ratunku.

Niech nad dyskusją Rady Naczelnej 
|góruje ta  prawda niezaprzeczalna; nad­
chodzi godzina, gdy Socjalizm polski bę­
dzie ostatnia nadzieją mas pracujących i 
Całej Rzeczypospolitej.

Mieczysław Niedziałkowski.

DZIŚ RADA NACZELNA P. P. S.
Początek obrad o godz. 11 rano punktualnie w lokalu Z.P.P.S. w Sejmie.

IGNACY DASZYŃSKI
przewodniczący Rady Naczelnef P. P. S„ 
kierować będzie dzisiejszemi obradami.

NORBERT BARLICKI
prezes C. K. W. P. P. S. wygłosi referat o 

sytuacji politycznej.

Berlin, 18 grudnia. (PAT.). Do ,.Deutsche 
AUgemeine Zeituag“ donoszą z Rygi, Że połą­
czenia telefoniczne z Kownem zoatajy znowu 
przerwane. Z kół nieurzędowych nadchodzą 
niepokojące wiadomości. Prawdziwe zdaje się 
być dc-nlesienie, że powstańcy obsadzili wszyst­
kie budynki publiczne w Kownie. Pewne od­
działy wojskowe jednak pozostały wierne star 
remu rządowi i zajęły część miasta wraz z

STANOWISKO KOLEJARZY.
Ryga, 18 grudnia. (ATE.). Robotników ko­

lejowych ogarnęło silne wzburzenie na wia­
domość o wypadkach w Kownie. Uformowali 
oni pochód demonstracyjny, chcąc uwolnić 
prezydenta i prezesa ministrów. Zastąpiły im 
drogę pod konsulatem amerykańskim oddziały

karabinów maszynowych, a  Smetana wysłał 
Levicjusa, jednego ze swoich zaufanych, który 
oświadczył im, że prawa robotników będą sza­
nowane i polecił im wypłacić natychmiast do­
raźną zapomogę.

RZĄD FASZYSTOWSX1.

Ryga, 18 grudnia. (PAT.). Według otrzy­
manych tu doniesień z Kowna, w nocy z dnia 
17 na 18 b. m. utworzony został nowy gabinet 
Litewski z prof. Waldemarasem na czele. Woj­
skowi przywódcy ruchu zwrócili się z propo­
zycją objęcia prezesury gabinetu do Smetony, 
który jednak nie zgodził się na tę propozycję. 
Skład gabinetu następujący: premier i minis­
ter spraw zagranicznych — Waldemaras, fi­
nanse — Karwelis (Ch. D.), sprawy wewnętrz­
ne — Nunstejgis (Ch.D.), oświata ,— Bystras 
(Ch.D.), sprawy wojskowe — Merkis, rolnic­
two — Alekta, komunikacja — Jenkdewiczius, 
sprawiedliwość — Szilingas (przedstawiciele

Ryga, 18 grudnia. (PAT.). Stan oblężenia 
zniesiony.

CZY USPOKOJENIE?
ł

na Litwie został dziś o godz. 12 w południe

OŚWIADCZENIE WALDEMARAS A.

Ryga, 18 grudnia. (PAT.). Premjer litew­
ski, prof. Waldemara®, miał wywiad z przed­
stawicielami prasy, w którym m. in, oświad­
czył, że w najbliższej przyszłości nie należy o- 
czekiwać żadnych zmian w litewskiej polityce

zagranicznej, a także w składzie pcrnonalnym 
przedstawicielstw dyplomatycznych Litw y za­
granicą. Minister ma zamiar w najbliższym 
czasie zwołać do Kowna konferencję posłów 
litewskich.

ROLA PREZ. GRINIUSA.

REWOLUCJA FASZYSTOWSKA W LITWIE
PROF. WALDEMARAS— PREtyJEREM. STANOWISKO KLASY ROBOTNICZEJ.

MOŻLIWA WOJNA DOMOWA
RYGA, 18 grudnia (tel. wł. ,,Rob.“).

Wiadomości o ruchu komunistycznym są, 
jak dotąd, nieprawdziwe. Rozpuszcza je 
rozmyślnie rząd Waldemarasa, chcąc wpro 
wadzić w błąd opinję europejską; komuni­
stami nazywa robotników, wiernych so­
cjalnej demokracji.

W południe 18 grudnia Zielona Góra

{ i przylegające do niej przedmieścia obsa­
dzone były przez wojska rządu demokra­
tycznego i przez milicję robotniczą.

Prof. Waldemaras, mianowany premje­
rem przez oficerów, jest przedstawicielem  
kierunku skrajnie germanofilskiego.

Zaburzenia komunistyczne miały miej­
sce tylko w Szawlach.

STRAJK GENERALNY
Centrala Związków zawodowych Litwy proklamowała strajk generalny.

STANOWISKO ZĄDU PCLfKfFCO
Ze źródeł dobrzl poinformowanych > spokojem śledzi przbieg wypadków na Li- 

dowiadujemy się, że Rząd Polski z całym | twie i do tego tylko ogranicza swą rolę.
POŁOŻENIE JEDNAK POWAŻNE.

t. zw. zielonemi wzgórzami i najsilniejszy fort. 
Siły ich wynoszą około 8 bataljonów, po zatem 
rozporządzają oni samolotami różnych typów. 
Wojska, wierne rządowi, wystosowały wczo­
raj do powstańców ultimatum, w którem żą­
dają od nich złożenia broni do godz. 6 wiecz. 
Potwierdzenia tych wiadomości brak. Po­
wszechnie obawiają się, że dojdzie do rozlewu 
krwi.

stronnictw rolniczych), kontrola państwa — 
Milczijus (Feder. Pracy). W ten sposób w 
skład nowego rządu wchodzą przedstawiciele 
wszystkich odcieni chrześcijańskiej demokra­
cji i Waldemaras.

Prezydent republiki, Grinius, uznał po­
dobno przewrót, jednak, jak donoszą z kół 
poinformowanych, ma on w najbliższym czasie 
zrzec się stanowiska na rzecz Smetony. We­
dług pogłosek garnizon w Marjampolu zacho­
wuje dotychczas stanowisko opozycyjne w 
stosunku do przewrotu, pozatem obiegają po­
głoski, że część ministrów b. rządu stara się 
zorganizować ruch przeciwko nowemu.

Ryga, 18 grudnia. (PAT.). Jak  komunikuje ło­
tew ska agencja telegraficzna ze źródeł m iarodaj­
nych prezydent republiki, Grinius, po forraalnem 
sankcjonowaniu wytworzonej sytuacji ma w naj­

bliższych dniach zgłosić swoją dymisję. Na jego 
miejsce prezydentem  ma zostać Smetona.

(Pozostałe depesze, dotyczące przewrotu 
na Litwie, zamieszczamy na str. 4).

KOMISJA 
SPRAW ZAGRANICZNYCH

Posiedzenie Komisji Spraw Zagranicznych 
Sejmu zostało zwołane na 4 stycznia na godz. 
11 rano. Na posiedzeniu tym p. minister Za­
leski wygłosi przemówienie o położeniu mię­
dzynarodowym Polski.

CZY TO PRAWDA?
Komunikują nam, że Generalna Dy­

rekcja Poczt i Telegrafów przechodzi w 
dniach najbliższych pod zarząd Ministerjum 
Komunikacji. O ile wiemy, istniały zupeł­
nie kategoryczne zobowiązania, że Dyrek­
cja będzie podlegała Ministerjum Robót 
Publicznych.

Cóż to się stało? Wśród pracowni­
ków poczt i telegrafów panuje duże roz­
goryczenie, najzupełniej zrozumiałe wobec 
polityki p. Jarszyńskiego, p. o. dyrektora.

GÓRNICY NA G. ŚLĄSKU
OTRZYMALI 

8 7 , PODWYŻKI; HUTNICY 5—6 7.
WYNIKI OBRAD KOMISJI ARBITRAŻO­

WEJ.
Wczoraj odbyła się w Katowicach Komi­

sja arbitrażowa, celem załatwienia sporu o 
płace między robotnikami a przemysłowcami, 
w przemyśle górniczym i hutniczym.

O godz. 11-ej w sali plenarnej sejmu ślą­
skiego, zebrali się delegaci wszystkich związ­
ków. Przewodniczący Komisji Arbitrażowej 
udzielił głosu tow. pos. Stańczykowi, który, 
imieniem wszystkich organizacji robotniczych 
na Górnym Śląsku uzasadniał konieczność u- 
względnienia postawionych przez robotników 
żądań.

Imieniem przemysłowców odpowiadał dy­
rektor Hakeman. Komisja, po naradzie, wy­
dała orzeczenie, mocą którego płace w górnic­
twie zostały podniesione od 1 grudnia o 8 
proc., płace w hutach żelaza — o 5 proc., pła­
ce w hutach cynkowych — o 6 proc. Przemy­
słowcy głosowali przeciw orzeczeniu komisji. 
Robotnicy zgodzili się na to orzeczenie.

W poniedziałek rozpoczną się układy w 
sprawie podwyżki płac między Centr. Zw. 
Górników, a Radą Zjazdu Przem. Górniczych 
w Dąbrowie Górniczej.

BIURO BADANIA CEN
P. A. T. donosi:
W N-rze 122 „Dziennika Ustaw" ogłoszo­

ne zostało rozporządzenie Prez. Rzeczypospo­
litej, wydane na podstawie pełnomocnictw, o 
ustanowieniu Biura Badania Cen.

W myśl rozporządzenia, przy Ministrze 
Przemysłu i Handlu ustanawia się Biuro Ba­
dania cen, które ma za zadanie badanie cea 
i kosztów własnych w przemyśle i handlu, o- 
raz kosztów usług gospodarczych. Biuro po­
dlega bezpośrednio Ministrowi Przemysłu i 
Handlu i składa się z 9 członków, powołanych 
przezeń na okres 1 roku, z pośród osób, od­
znaczających się znajomością życia gospodar­
czego. Przewodniczącego Biura powołuje Mi­
nister Przemysłu i Handlu z pośród jego człon­
ków i może go też w każdej chwili odwołać. 
Przewodniczący Biura lub Komisji Biura ma­
ją prawo wzywać do osobistego stawiennictwa 
właścicieli przedsiębiorstw przemysłowych i 
handlowych, ich pełnomocników i kierowni­
ków, a także i pracowników, dostawców, od­
biorców i pośredników, celem składania ze­
znań i dowodów w sprawach, objętych niniej- 
szem rozporządzeniem. Mają oni również pra­
wo delegowania członków biura komisji, oraz 
rzeczoznawców do badania przedsiębiorstw. 
Odmowa, bez usprawiedliwionego powodu, ze­
znań na ustne lub pisemne pytania, dotyczą­
ce spraw, unormowanych rozporządzeniem 
lub niestawiennictwo na wezwanie Bitna, po­
ciąga za sobą grzywnę do 5 tys. zł., nakłada­
ną przez przewodniczącego Biura. Przeciw te­
mu orzeczeniu można będzie w ciągu 7 dni od­
wołać się do właściwego sądu pokoju.

Inne postanowienia rozporządzenia doty­
czą odpowiedzialności karnej za złożenie nie­
prawdziwych zeznań, odpowiedzialności człon 
ków lub rzeczoznawców biura, winnych ujaw­
nienia wiadomości, powziętych przy sprawo­
waniu ich czynności, trybu powoływania po­
szczególnych komisji i t. p.

Rozporządzenie weszło w życie z da. ** 
grudnia b. r.

WYKLUCZENI
Z III MIĘDZYNARODÓWKI

BERLIN, 18 grudnia (PAT.). Pisma dono­
szą z Moskwy: Postanowiono wykluczyć z 
trzeciej międzynarodówki Maslowa, Rulh Fi­
scher i innych członków niemieckiej partji ko­
munistycznej.
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ZBLIZKA I ZDALEKA.
PANI MARJA MICKIEWICZOWA.

Wczoraj rano nadeszła do Warszawy 
wiadomością o śmierci pani Ma- 

i  i W łaaysławowej Mickiewiczowej, Czy­
telnik, który niedawno był świadkiem ża­
łoby po Władysławie Mickiewiczu pomy- 
śh: odeszła staruszka za staruszkiem! Mo- 
że to » lepiej, że go tylko o kilka miesięcy 
przeżyła! Będzie pochowana w jego gro­
bie w Montmorency, gdzie tylu sławnych 
i zasłużonych spoczywa Polaków i Polek 
z dawnego pokolenia powstańców pol­
skich. Władysław Mickiewicz był nietylko 
svnem Adama. Był sam literatem i poi- 
skim i francuskim. Oddali mu hołd i swoi i 
obcy. Państwo polskie wyprawiło mu po­
grzeb narodowy taki sam, jaki Francja 
największym synom swoim wyprawia. Ga­
zety paryskie zwróciły wszystkie bez wy- 
j  i uwa£ę na len hołd po śmierci naro­
du który za życia czcił za mało, bo sam 
był w niewoli, Marja Mickiewicz nie by­
ła literatką i dziś gdy ją rodacy paryscy 
na cmentarz daleki poniosą niejedno serce 
zapłacze i niejedna myśl kirem się przyo­
blecze. Trzeba było znać ją, aby ją nie­
tylko szanować ale i kochać. Ta mała 
szczupła osóbka była tytanem miłości bli­
źniego, ofiary i poświęcenia bez granic. 
Bezinteresownie, nigdy nie spodziewając 
się nagrody, nigdy nie słuchając podzię­
kowań czyniła dobrze, z zaparciem się sie­
bie służvła sprawie ratownictwa społecz­
nego. Ratowała rodaków i rodaczki od 
śmierci głodowej. I jak to czyniła! z jaką 
subtelnością, z jaką szczerą litewską, po 
ojcach odziedziczoną życzliwością, Ma­
lewska z domu, córka najbliższego przyja-

. Ądama Mickiewicza i filarety, 
odziedziczyła namiętność świadczenia do­
brodziejstw rodakom. Rodacy nie wi­
dzieli „dobrodziejki*, widzieli wróżkę 
dobroci, która siadała u ich łoża, kładła 
rękę na główkach dzieci, wołała do siebie, 
do mieszkania na czwartem piętrze, tuż o- 
bok Mennicy, tuż nad brzegiem Sekwany, 
aby pocieszyć w strapieniu, aby list napi­
sać, aby poproś tu nakarmić. Znam fakt 
taki, jeden z wielu, wielu podobnych, Pe­
wien literat rzucił żonę malarkę. Na pa­
miątkę pozostawił dziecko Artystka po­
padła w ostatnią nędzę. Dowiedziała się 
°  f s t a r u s z k a .  Co dnia latem i zimą 
chodziła do kościoła świętego Seweryna, 
gdzie niegdyś Towiański zawiesił kopję 
obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej. 
Chodziła wczesnym rankiem, na pierwszą 
mszę. Zaczęła, do kościoła idąc, nosić o- 
wej artystce codziennie butelkę mleka dla 
dziecka. Artystka mieszkała wysoko, na 
szóstym piętrze. Staruszka drapała się co 
dnia po schodach w górę, stawiała butel­
kę pode drzwiami i — znikała. Artystka 
zachodziła w głowę, kto jej mleko daje. 
Myślała, że mleczarz przypomniał sobie o 
jej istnieniu. Drżała na myśl, że w  końcu 
miesiąca przyśle rachunek. Ale miesiąc 
skończył się i rachunku nie było. Zaczęła 
pytać ciddźwiemej, czy nie wie, kto mle­
ko nosi? Oddźwierna mówi: to starsza 
Pani^ bardzo stara, ale rzeźka ł prędka, 
codziennie przybiega i flaszkę pode drzwia 
mi stawia... Artystka nie domyśliła się aż 
wreszcie pewnego dnia przyczaiła się i na­
kryła... panią Mickiewiczową.

— Pani! droga Pani, mówi przez łzy, 
rzucając się do nóg staruszce. Przecież ja 
mogę po mleko przychodzić? Jakże Pani

P A R L A M E N T .
142 POSIEDZENIE 

SENATU
Przez aklamację wybrano a. Bojanowsfciego 

(Z.L.N.) na członka Komisji Kontroli długów Pań­
stwa.

Następnie s. Szarski w imieniu Komisji Skar- 
bowo * Budżetowej referował prowizorium bu­
dżetowe i prosił o przyjęcie go bez zmian oraz 
o uchwalenie dwuch rezolucji Senatu, wzywają­
cych Rząd do ścisłego przestrzegania ustawy o 
prowizorjum oraz aiby ze względu na konieczność 
przyciągania do naszego życia gospodarczego ka­
pitałów zagranicznych podatek dochodowy od o- 
sób prawnych był znowelizowany z uwzględnie-

b am ego przedsłębior-ciem skali dochodowości 
•twa.

W dyskusji pierwszy zabrał głoe ks. Pradzyó-
ski (Z.L.N.).

Po przemówieniach sec. Adelmana (Ch. D.) I 
•en. Pastemaka (Ukr.j ustawę przyjęto bez zmian 
wraz z rezolucjami Komisji oraz następującą rezo­
lucję sen. Adelmana!

Senat wzywa Rząd, aby w razie zwiększenia 
dochodów przystąpi! do dalszego uregulowania 
poborów funkcjonarfuszów państwowych 1 kole­
jowych, Jakoteż emerytów.

Następne posiedzenie Senatu 12 stycznia o 
godz. 4 popoł. Życzeniem Wesołych Świąt 1 No­
wego Roku Marszalek zamknął posiedzenie.

może dźwigać je aż na szóste piętro? Mnie 
wstyd poprostu.

— Nic, moje dziecko. Nie przeszka- j 
dzaj mi. Ślubowałam, że tak będę czyni- ! 
ła. Muszę codziennie chodzić na szóste i 
piętro, aż dziecko twoje skończy pierwszy ! 
rok życia"!

I ta k  też było. Nosiła więcej niż ośm- i 
dziesięcioletnia staruszka co dnia flaszkę 
mleka na szóste piętro. I nikt o tym nie 
wiedział. I gdyby nie artystka, niktby o 
tym nigdy nie dowiedział się.

Nie pytała Marja Mickiewiczowa ani 
o pochodzenie, ani o wyznanie, ani o par­
tyjną przynależność. W jej domu bywali 
wszyscy. Socjalista był jej tak samo mi­
łym jak każdy inny rodak. Polak, sa­
motny, poczciwy, rzucony w otchłań Pa­
ryża, student czy robotnik był jej jedna­
kowo miłym, W poniedziałki wieczorem  

j można było^ spotkać na tym oryginalnym 
j „czwartaku" starego Paryża wszystkich:
; hrabiów i nędzarzy, przedeWszystkiem ar- 
: tystów.^ Wszystkich jednoczyła atmosfera 
: tradycji, języka polskiego i olbrzymi samo- 
j  war, z którego sączyła się do północy oj- 
! czyznę przypominająca herbata. Pan Wła- 
| dysław opowiadał, opowiadał wspomnie- 

nia, anegdotki. Na przybysza spoglądały 
ze ścian stare portrety. Można było go­
dzinami słuchać i nic nie mówić. I to pew­
nie było stanowisko najbardziej produk­
cyjne. Pani Marja chodziła od fotela do 
fotela, nosiła herbatniki, mówiła szeptem  
cicho dobre słowa. Stary portret wysuwał 
się z ram i szedł między rodaków, jako A- 
nioł Pocieszenia.

Ktokolwiek ją znał, do śmierci nie za­
pomni ani jej szlachetnego spojrzenia, ani 
jej dobroci ani wiary w zmartwychpowsta- 
nie Ojczyzny.

Ojczyzna odrodzona to była nagroda! 
„Jakie szczęście!" — mówiła w r. 1918. 
Czy my warci takiego szczęścia, którego 
nie doczekał ani Niemcewicz, ani Lelewel, 
ani Adam Mickiewicz! Sama nie mogąc już 
ruszać się w fotelu, wysyłała Wciąż mał­
żonka do kraju. To na otwarcie uniwer­
sytetu do Wilna, to do Poznania, to do 
Warszawy. A sama cicho płacząc odczy­
tywała jego ociekające wzruszeniem listy 
z podróży po Polsce.

Nie mogła żyć dłużej. Organizm wy­
czerpany odmawiał posłuszeństwa: nie wi­
działa już, nie słyszała. Pewnego dnia o 
popołudniowej godzinie zgasła jak lampa.
A była to lampa cudowna. Lampa Alady- 
na, z której na świat najbliższy płynęło ci­
che światło, ambrozja i nektar DOBROCI!

Henryk Bczmaski.

PROPOZYCJE STR. CHŁ. 
DO „WYZWOLENIA"

O ZJEDNOCZENIE RUCHU LUDOWE­
GO.

Prezydium, klubu i stronnictwa P. S. 
L. „Wyzwolenie" otrzymało wczoraj od 
prezesów: zarządu głównego i klubu par­
lamentarnego Stronnictwa Chłopskiego pp. 
Walerona i Dąbskiego pismo, które, powo 
łując się. na okoliczność, że w roku 1927 
odbędą się niewątpliwie wybory do wszyst 
kich samorządów oraz do Sejmu i Senatu, 
zwraca uwagę na konieczność wygrania 
tych wyborów i zdobycia większości 
chłopskiej. Przy wyborach do Sejmu w ro­
ku 1922 obóz chłopski przez rozbicie i 
wzajemną walkę stracił przeszło 50 man­
datów.

Reakcja organizuje się na całej linji, 
powstają coraz nowe stronnictwa prawi- 
cowo - monarchistyczne, które niewątpli­
wie złącza się w jeden obóz faszystowsko- 
brjowy „Wielkiej Polski". Równocześnie 
chłopi są zawsze na ostatniem miejscu. 
Reforma rolna jest niewykonana, kredy­
ty państwowe zabierają przemysłowcy, 
społecznie chłop jest traktowany na ka­
żdym kroku jako obywatel niższej klasy. 
Przyczyną tego lekceważenia jest rozbicie 
chłopów na kilka wzajem zwalczających 
się partji. Świadomi tego chłopi wołają co­
raz potężniej o łączenie rozbitveh swych 
sił w jeden zwarty obóz. W myśl tego na- 

• kazu prezydjum klubu i stronnictwa Chłop 
skiego . jeszcze raz proponuią prezydjom 
klubu i stronnictwa Wyzwolenia natych­
miastowe połączenie stronnictw i klubów 
poselskich w jedno wielkie i silne stron­
nictwo i w jeden klub sjmowy.

„TAJNE DOKUMENTY** 
SEN. GASZYŃSKIEGO

W niektórych pismach pojawiła się wiado­
mość o kradzieży dokonanej u sen. Gaszyńskie­
go, przyczem miały zostać skradzione tajne doku­
menty państwowe. ,,(Aos Codzienny'* wiadomość 
tę zaopatrzył w dopisek/ zarzucający sen, G. brak 
ostrożności i zachowania należytej dyskrecji.

W nadesłanym nam liście sen. Gaszyński pro­
testuje, iż żadnych tajnych dokumentów nie prze­
chowywał, a skradziony mu został tylko rękopis 
książki p. t,: „Jak  uwolnić Polskę od jarzma zło­
ta ”.
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ILJA ERENBURG.

FAJKA POKOJU
(* cyklu „13 fajek** nowela IV).

Tysiące lat mknae najsłabszy promień od 
Bas do gwiazd, ale krótkie jest życie ludzkie 

,— dziecińswo wśród zabaw, miłość i praca, 
choroby, śmiprć. Są silne teleskopy i tablice, 
jest rozum i oko, ale jak sporządzić takie wa­
gi. aby właśnie zważyć to ' krótkie życie: na 
jednaj szali położyć najsłabszy promień, sze- 
ragi liazb, przestrzeń, światy, a na drugiej we­
getację ludzkiego ziarna — jak kiełkuje, jak 
aię kłosi i jak usycha? Kto wie, może czter­
dzieści nieznacznych lat przeważy?.,,

. Była wojna. Kiedyś dobiorą epitet „wiel­
ka lub „mała**, aby odrazu można ją było od­
różnić od wszystkich przeszłych i przyszłych 

i wojen. Dla ludzi, żyjących w owym roku, była 
zwyczajnie — wojna, jak zwyczajnie dżuma, 
jak zwyczajnie — śmierć.

Była wojna i na maleńkiej kropce — 
kropce wśród kropek — obok rumowiska ka­
mieni, zwanych niegdyś Ypres, leżeli, siedzie­
li, jedli i umierali szybko, wyrzucając ręce, 
obcy przybysze. Nazywano ich 118-ym linjo- 
wym pułkiem francuskiej armji. Pułk ten, 
•form owany na południu w  Prowancji, składał 
■fę m chłopów, uprawiających winnice, i z  
pMtucbów. W ciągu sześciu miesięcy kędzie- 

jrtawi, ciemni ludzie jedli i spali w  glinianych 
jamach, strzelali, umierali jeden za drugim, 
wyrzucają® ręce, i w sztabie korpueu było 
oznaczone, że 118 pułk linjowej piechoty bro­
ni pozycji przy „Czarnej FYzeprawie**.
■ Naprzeciwko, w odległości pięciuset kro­
ków, siedzieli inni ludzie i tak ie  strzelali. 
M ało było wśród nich kędzierzawych i czar­
nych. Płowi, o jasnych oczach, wydawali się 
.więksi i grubsi od chłopów z winnic i mówili 
niepodobnym językiem. Byli to rolnicy z Po­
morza, nazywano ich w  drugim sztabie 87-ym 
zapasowym bataljonem pruskiej armji.

Byli to wrogowie, a pomiędzy wrogami 
leżała ziemia, o  której chłopi, uprawiający 
winnice, i rolnicy mówili „niczyja". Nie nale­
żała ona ani do Cesarstwa Niemieckiego, ani 
do Repubiłki Francuskiej, ani do Królestwa 
Belgijskiego. Rozkopana pociskami, wzdłuż 
i wszerz ziarta porzuconemi okopami, przeła­
dowana próchniejącemi kośćmi ludzi i rdza­
wym metalem, była ziemią martwą i niczyją. 
Ani jedna trawka nie ocalała na jej parszywej 
skórze i w  lipcowe południe czuć ją było 
ciężko kałem i krwią. Ale nigdy o żaden bło­
gosławiony ogród z dorodnemi owocami i z 
cieplarnemi kwiatami ludzie tak nie walczyli, 
jak o  ten upragniony zgniły kęsek pustej zie­
mi. Codziennie ktoś wypełzał z francuskiej 
lub niemieckiej ziemi na ziemię, zwaną niczy­
ją i mieszał żółtą glinę bronzową lepką krwią.

Mówili jedni, że Francja walczy o Wol­
ność, inni, że pragnie zdobyć węgiel i żelazo. 
Ale żołnierz 118 pułku linjowej piechoty 
Pierre Debois walczył tylko dlatego, że była 
wojna. A  przed wojną były winogrona. Gdy 
padały częste deszcze, lub na winne krzewy 
wpełzła filoksera, Pierre chmurzył się i chłostał 
suchą gałęzią psa, by nie objadał krzaku. A  
w roku urodzajnym, sprzedawszy korzystnie 
wszystkie zbiory, wkładał na siebie wykroch- 
malony gors i jechał do najbliższego miastecz­
ka. Tam w  szynko wini „Spotkanie Książąt*’ 
bawił się co miał sił, to  znaczy klepał służącą 
po szerokich plecach i, rzuciwszy do maszyny 
dwa sous, słuchał z oitwartemi ustami potpou­
rri. Raz Pierre zachorował, zrobił mu się 
wrzód na uchu, i to było bardzo bolesne. Gdy 
był mały, lubił jeździć wierzchem na kozie 
i wykradał matce suszone figi. Pierre miał 
żonę Jeanne‘ę i często miłośnie ściskał jej 
piersi, jędrne i smagłe jak winogrona w  sło­
neczne, urodzajne lato. Takie było życie Pier- 
re*a Debois. A  potem Francja zaczęła wal­
czyć o  wolność ozy o  węgiel i Pierre został 
żołnierzem 118 pułku linjowej piechoty,;

W odległości pięciuset kroków od Pier­
re‘a Debois siedział Peter Debau i życie jego 
niepodobne było do życia Pierre‘a, jak niepo­
dobny jest ziemniak do winogrona lub północ 
do południa i było nieskończenie podobne, 
jak podobne są do siebie wszystkie płody zie­
mi, wszystkie kraje i wszystkie tycia. Peter 
ani razu nie jadł winogron, widział je tylko 
na wystawach sklepów. Muzyki nie lubił, a w 
święta grał w kręgle. Chmurzył się, gdy słoń­
ce piekło i nie było deszczu, gdyż trawa żół­
kła i krowy Petra dawały złe mleko. Nigdy 
go nie bolało ucho. Raz przeziębił się i przez 
tydzień leżał w  silnej gorączce. Będąc chłop­
cem, bawił się z jamn/kiem ojca i chwytał 
plamy słoneczne, odbijane przez lustro. Żona 
jego Joanna była biała jak mleko, pulchna 
jak gotowany ziemniak i to podobało się Pe­
tr owi. Tak ty ł Peter. Potem jedni mówili, że 
Niemcy walczą o wolność, inni, że pragną 
zdobyć żelazo i węgiel — Peter Deban został 
żołnierzem 87 zapasowego bataljonu.

Na „niczyjej" ziemi nie było ani wolnoś- , 
ci, ani węgla — tylko plewa kości i zardze­
wiałe druty, ale ludzie chcieli koniecznie za­
władnąć „niczyją" ziemią. Myślano o  tern w  
s-. tabach i Wspominano w  papierach. 24-go 
kwietnia 1916 roku porucznik wezwał do sie­
bie żołnierza Pierre'a Debois i kazał mu o  
drugiej w  nocy dopełznąć wzdłuż porzucone­
go okopu, zwanego „Kocim Korytarzem", aż 
do niemieckiej pozycji i podpatrzeć, jak są 
rozstawione nieprzyjacielskie placówki.

Pierre Debois miał 28 lat. To jest niewie­
le, oczywiście, bardzo mało — najsłabszy pro­
mień mknie setki wieków. Ale Pierre, usły­
szawszy rozkaz, pomyślał, że była filoksera, 
niszcząca winogrona, i choroby, niszczące 
człowieka, a zrobiła się wojna, i że człowiek  
musi liczyć nie lata, ale godziny. Do drugiej 
pozostały jeszcze 3 godziny i 15 minut. Zdą­
żył jeszcze przyszyć guzik, napisać list do 
Jeanme'y, aby nie zapomniała posypywać

Na 348 m m H I

Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

POMOC MIĘDZYN. AMSTERDAMSKIEJ
DLA ROBOTNIKÓW ANGIELSKICH.
Ostatnie aprawozdanie Międzynarodówki 

Amsterdamskiej o pomocy dla strajkujących ror 
botników angielskich zawiera następujące 
cyfry:

Na strajk generalny w maju 472.839 guld.
Pożyczki ang. Zw. Zawód. 949.225 guld.
Zebrane za pośrednictwem  

Międźyn. Górniczej w  różnych 
krajach 424.896 guld.

Razem 1.846.960 guld.
Guldenów holenderskich. Do sumy tej 

me są włączone fundusze, przesyłane bezpo­
średnio związkom angielskim.

Fakt, że mimo kryzysu gospodarczego, 
panującego w  Europie i wielkiego bezrobo­
cia, robotnicy tak wydatnej udzielili pomocy 
górnikom angielskim, świadczy dobitnie, że 
solidarność międzynarodowa robotników nie 
jest frazesem, lecz utrwala się coraz bardziej 
w świadomości mas.

ŚWIĘTO MAJOWE W  LONDYNIE.
Święto majowe obchodzi się w  Anglji w  

pierwszych dniach maja. W niektórych mia­
stach kraju, zwłaszcza w  okręgach górniczych 
święto to przybiera duże rozmiary. W Lon­
dynie natomiast urządzeniem święta zajmo­
wał się „Komitet Majowy" o składzie przy­
padkowym, a w  ostatnich latach opanowali go 
komuniści z niejakiem Rockmannem na cze­
le, Przebieg obchodu majowego mijał bez 
większego wrażenia, gdyż ani Partja Pracy ani 
Niezależna Partja Pracy oficjalnie nie brały 
w nim udziału.

Otóż obecnie nastąpi radykalna zmiana 
w tej sprawie. Konferencja londyńska Partji 
Pracy postanowiła 726 głosami przeciw 214 
ując w  ręce własne organizację święta majo­
wego. Na uchwałę tę odpowiedział Rodkman, 
że nie wyrzeknie się swej roli i swego komi­
tetu, ale spotkał się z  energiczną odprawą w  
„Daily Herald".

KARTEL NAFTOWY
PRZESTAJE ISTNIEĆ

Prowadzone z początku w Krakowie, a 
następnie we Lwowie rokowań a o przedłuże­
nie szkodliwego żywota kartelu naftowego nie 
doprowadzały do żadnego wyniku. Jeśli w cią­
gu najbliższych dziesięciu dni rokowania nie 
będą podjęte, kartel z dniem 31 grudnia r. b. > 
przestanie istnieć. Wyjdzie to  na zdrowie y  
nietylko wszystkich konsumentów nafty i pro­
duktów naftowych, które niewąpliwie stanie­
ją, ale także na korzyść Skarbu Państwa, któ­
ry nie posiadając własnych terenów naftowych, 
zmuszony był dla swoich rafinerji nabywać ro­
pę u skartelowanych właściciela kopalń, pła­
cąc wszelką cenę, jaką kartelowi podobało sio 
podyktować.

ANKIETA 0 KOSZTACH 
PRODUKCJI

Jak się dowiaduje „Korespondencja 
Warszawska" w piątek wyjechali do Berlina 
pp. Jastrzębski i Klinger z Prezydjum Rady 
Ministrów oraz p. Konopczyński z Min. Pra­
cy, celem zapoznania się z techniką podobnej 
ankiety, przeprowadzonej już przez Rząd nie­
miecki. Kredyty na prowadzenie ankiety o 
kosztach produkcji zostały już wyznaczone. 
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młodych krzewów siarką, i głośno chlipiąc, 
grzał dla osłody ręce nad kubkiem i pił czar­
ną kwaśną kawę.

O drugiej w  nocy Pierre zaczął pełznąć 
po śliskiej glinie na zdobywanie niczyjej zie­
mi. Długo posuwał się przez okop, zwany 
„Kocim Korytarzem", natykając się na 
kości i kolczaste druty. Potem korytarz skoń­
czył się, na prawo i na lew o ciągnęły się ta­
kie same porzucone okopy, osierocone jak 
porzucone domy. Rozmyślając, który wybrać 
— prawy czy lewy, gdyż oba prowadziły do 
wroga — to jest do śmierci, — Pierre posta­
nowił odpocząć i, korzystając z zacisznego 
miejsca, zapalił swą fajkę, biedną żołnierską 
fajkę, uwalaną w glinie. Było bardzo cicho — 
ludzie zwykle głośno strzelali w  dzień, a w  
nocy zabijali jeden drugiego bez hałasu, wy- ł 
syłając pojedynczych ludzi, pełznących wężo­
w o jak Pierre, lub robiąc złośliwe podkopy. 
Pierre palił fajkę i patrzył na gęste, gwiaź­
dziste niebo. Nie marzył i nie wróżył, nie po­
równywał światów ze swą wioską w  Prowan­
cji. Pomyślał tylko — jeśli tam na południu 
taka sama noc, — dobrze jest winogronom 
i Jeanne'ie również. Jeanne‘a lubi ciepłe no­
ce. Pierre leżał i palił, ciesząc się wszystk’em 
ciepłem włochatego, zwierzęcego ciała, że tu 
ńa martwej, niczyjej ziemi jeszcze żyje, oddy­
cha i pali, może ruszać ręką i nogą.

Ale Pi erre nie zdążył dostatecznie na roz­
koszować się swą fajką, gdy z kąta ukazała 
się i zatrzymała ■wprost przed nim twarz czło­
wieka. Ktoś pełzał na spotkanie i dopełznął, 
Pierre widział twarz — jasną i szeroką, n ie ­
podobną do twarzy chłopów, uprawiających! 
winnice, i pastuchów w  Prowancji, Pierre wis 
dział obcą twarz i obcy kask i obce guziki; z J 
Był to Peter Debau, ale dla Pienre'a to był x 
zwyczajnie wiróg, jak zwyczajnie — wojna, ' 
albo zwyczajnie — śmierć. Nie wiedział, ż0 | 
wieczorem niemiecki porucznik wezwał daj 
siebie żołnierza Petra i  rozkazał, aby Peter



PRZEGLĄD TYGODNIKÓW
Ankieta „świata". Rewolucja bess rewolucyj­
nych konsekwencji. Wielki naród. „Prawdzi­

wy" nacjonalizm.
W  ankiecie  „Ś w iata" p . t. „C zy p a rla ­

m en taryzm  zam iera" w ypow iada się z kolei 
M arszalek  S enatu  T rąm pczyński, w ysuw ając 
p o trzeb ę  zm iany system u w yborczego. „Dla 
nas wtprost zabójcza jest w ygórow ana d o k try ­
na rów ności obyw atelskiej, z k tó re j rzekom o 
w ypływ a konieczność rówtnego p ta w a  w ybor­
czego . Cenzus w iekow y pow inien  być pod ­
niesiony do la t 30, p raw o  b ie rne m oże p rzy ­
sługiwać ty lko  tym, k tó rzy  ukończyli wyższe 
studja, a lbo  pracow ali p rzez  10 la t w  insty tu- 
•cjach państw ow ych lub sam orządow ych.

P oseł T hugutt o stro  ocenia a ta k i na p a r­
lam entaryzm : „W  tem  w szystk iem  jest n iesły­
chanie dużo zn iecierpliw ienia i zd arty ch  na 
strzęp y  nerw ów . Szuka się za w szelką cenę 
now ych sposobów, idąc do c e k  n a  przełaj z 
pom inięciem  dróg, k tó ry ch  się nie zna, albo 
poznać nie chce. Te now e sposoby okazują 
się zresztą  zw ykle szarla tanerją , a schodzenie 
z u ta rte j drogi poprosłu  w archolstw em ". P o ­
se ł T. sądzi, iż parlam en taryzm  m oże norm al­
n ie rozw ijać się, gdy podniesie się  k u ltu ra  po ­
lityczna, w y tw orzy  się silna opinja publiczna 
pow ażnych stronnictw , gdy po lityka op ierać 
się będzie o  zasady, gdy p raw o  stan ie  się isto­
tą  państw a. K onsty tucja  musi być podw aliną 
p arlam en tu . Tym czasem  część s tronn ic tw  
„odm aw ia posłom  z m niejszości p raw a  w pły­
w ania na bieg sp raw  w  najkap itain iejszych  mo­
m en tach  w yborów  p rezyden ta , tw orzen ia  rz ą ­
du".

„Pobudka" w skazuje n a  fakt, że po  p rze ­
w rocie majowym  w zm agają się p rąd y  an ty d e­
m okratyczne z p raw a i z lew a. M asy do tych ­
czas nie w iedzą o  program ie rządu , o refo r- \ 
m ach, nędza m ateirjalna w zm aga się. „S taje I 
przed  nam i w  całe j grozie problem  życia i roz- 1 
woju trzydziestu  milionów ludzi. Czyż m ożna 
go rozw iązać w  w ieku XX b ez  w spółudziału  
tych  m iljonow ?” „Im głośniej huczą b łazeń ­
stw a reakcji —  k tó ra  doszedłszy do w ładzy, 
zgub iłaby  państw o  —  tem  cięższem  staje się 
m ilczenie tw órcy  rew olucji, tem  niem ożliw - 
sze i h istorycznie b łędne sta je  się t w ie r d z e ­
nie, że m ożna robić rew olucję bez rew olucyj­
nych konsekw encji. A lbo to  nie b y ła  rew o ­
lucja, albo musi m ieć sku tk i rew olucyjne".

W  „G łosie P raw dy" znajdujem y ro zw aża­
nia n a  te m a t sp raw y ukraińskiej. A u to r pod­
k reśla , że „U kraińców  n ie w olno trak to w ać  
ty lko  jako  m niejszość —  lecz musimy w  nich 
uznać przedstaw ic ie li w ielkiego narodu , k tó ­
ry  w  niedługim  już czasie  (w historycznej 
ekali rzecz b iorąc) u tw orzy  w ielkie, b o ­
g a te  państw o, z k tó rem  przym ierze i se rdecz­
ne stosunki zdecydują w  dużej m ierze o n a ­
szej w łasnej przyszłości". P rzew idując, że 
w ielki naród ukraińsk i będzie m usiał prędzej 
albo później wyzwolić się z faktycznej za leż­
ności od Rosji, należy ułożyć tak  stosunek  do 
sp raw y  ukraińskiej, aby  „obok negacji Rosji 
p o w sta ł pozytyw ny stosunek do Polski".

s.

„ROBOTNIK", niedziela, 19 grudnia 1926 r.

WIELKA BLAGA
Kulturalne „zdobycze** czy katastrofa? — Z Rosji Sowieckiej.
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ZATARG W  ROLNICTWIE
W dniu 22 b. m. odbędzie się w Min. Pracy 

Komisja Arbitrażowa w sprawie zatargu w rolni­
ctwie. W skład Komisji wchodzić będą 2 przed­
stawiciele Zw. Zaw. Robotników Rolnych, 1 przed­
stawiciel N. P R„ 1 Ch. D. i 4 obszarników. Ze 
strony rządu wezmą udział po 1 przedstawicielu z 
Min. Pracy, Min. Sprawiedliwości i Min. Rolni­
ctwa.

Przed paru tygodniami miałem odczyt 
we Lwowie o Komunizmie; była tam tak ­
że garstka komunistów. Gdy przedstaw ia­
łem — ściśle według sowieckich urzędo­
wych danych — straszliwy obraz stanu 
„oświaty” sowieckiej, owa obecna na od­
czycie grupka młodzieży komunistycznej— 
widocznie okłamana do ostateczności 
przez blagę komunistyczną — wybuchła 
śmiechem i protestami.

— Czy uważacie, — zapytałem, — 
obywatele, że te cyfry są nieprawdziwe?

— Naturalnie!
Obiecałem przedstawić tym ogłupio­

nym naiwniaczkom dokumenty. Przyjrzyj­
my się tym dokumentom, tym „dosti- 
żenjom” (zdobyczom) oficjalnej polityki 
Rosji,

W numerze urzędowych „Izwiestij" z 
dnia 6 list. br. (Nr. 257) znajdujemy referat 
narkom prosa (komisarza ̂ św iaty ) Łuna- 
czarskiego, złożony na posiedzeniu 
WCIKA w dniu 5 listopada. O tym refera­
cie pisałem w „Pobudce". Streszcza się 
jak następuje.

1) Szkół obecnie w Rosji jest o 4 tys. 
mniej, niż przed wojną za carów (104 tys. 
szkół przed wojną, 100 tys. obecnie).

2) Płaca nauczyciela wynosiła w roku 
1922 24% przedwojennej, carskiej, obec­
nie zaś wynosi 47% płacy carskiej (przy 
11 godzinach pracy dziennej).

3) Na jednego ucznia w r. 1913 wypa­
dało 6 rub. 50 kop. wydatku, obecnie wy­
pada 1 rub. 52 kop., t. zn. mniej niż czwartą 
część wydatków carskich na osobę (ucz­
nia).

4) Nasza (bolszewicka) młodzież — 
mówi Ł. — nie śpieszy do szkół pedago­
gicznych, bo płaca zamała i prawna sytu­
acja ciężka. Słowem grozi zupełny brak 
nauczycieli,

5) Liczba budynków szkolnych male­
je. Masa szkół znajduje się się w przede­
dniu całkowitej ruiny.

To są urzędowe cyfry z oficjalnego 
referatu narkomprosa. Niech ktoś się 
ośmieli zaprzeczyć autentyczności tych 
przerażających cyfr! Widzimy tu nie „do- 
stiżenja", lecz katastrofę! Prawda, że w 
Moskwie są piękne teatry, ciekawe mu­
zea, wzorowe ochronki — przeważnie dla 
gości zagranicznych. Ale kultura kraju, 
kultura mas, stan oświaty powszechnej są 
straszne. Kładzie to kres wszelkim blagom 
o „nowych kulturach”, o kulturalnej roli 
bolszewizmu etc.

Teraz uznnełnimy powyższe cyfry na 
podstawie dyskusji, k tóra się wywiązała 
na posiedzeniu WCIKA. Referujemy ści­
śle według „Izwiestij” (Nr. 258 i 259).

Jak  przedstawia się ogólny stan o- 
światy szkolnej? Na to odpowiada Jako- 
wlew, delegat RKI, a więc niejako Izby 
Kontroli:

„— Wiemy, że przed rewolucją po­
ziom oświaty był niski, jednak jeszcze nie 
osiągnęliśmy go, — chociaż przykro przy­
znać się do tego".

Typ szkoły? Nominalnie czteroletni, 
faktycznie — dwuletni z „ogonkiem". 56% 
szkół są to szkoły z jednym nauczycielem.

Przygotowanie nauczyciela? „Główna 
masa nauczycielstwa żadnego pedagogicz­
nego wykształcenia nie otrzymała**, — 
oświadcza -Jakowlew.

M etoda nauczania? Na papierze jest

śliczna, tzw. „kompleksyjna". W rzeczywi­
stości jest to fikqa, gdyż obliczona jest na 
4 lata, zaś faktycznie dziecko uczy się 2 
lata.

Podręczniki? W iele z nich — powiada 
delegat Kartyszew — są ułożone „niegra- 
motnie" (przez analfabetów).

Płaca nauczyciela? Jeśli będziemy po­
suwać się w dotychczasowym tempie, o- 
świadcza del. Korostielew, „osiągniemy 
poziom przedwojenny dopiero za 8 lat".

Moralna sytuacja nauczyciela? Ta 
jest najciekawsza! „W ystarcza, aby nau­
czyciel nie spodobał się jakiemuś predis- 
połkomowi (prezesowi miejscowej egzeku- 
tywy), a zostaje przeniesiony do innej 
miejscowości — opowiada del. Korostie­
lew. A co to znaczy — przeniesiony? To 
znaczy rozłączony z rodziną, zrujnowany 
pod względem gospodarczym. W  imię cze­
go się to robi? Tylko dlatego, że nauczy­
ciel nie wykonał jakiegoś idjotycznego 
rozporządzenia. W Saratowskiej gubemji 
np. kazano nauczycielowi sprzedawać bi­
lety do cyrku i dostarczać głazów dla cyr­
kowych występów zajezdnego atlety".

Idziemy dalej. Kto przedewszystkiem 
korzysta ze szkoły w „proletarjackiem ” 
państw ie? Pokazuje się, że kułak, bogaty 
chłop-burżuj. Del. Łarin powiada: „U nas 

I kończą szkołę dzieci kułaków prawie 
wszystkie, zaś dzieci biedoty często nie 
dochodzą do II roku. Dlatego też trzeba 
dążyć do tego, aby powszechna nauka ist­
niała nie tylko na pokaz".

W końcowym swym wywodzie nar- 
koropros Ł. bronił się przed zarzutami, iż 
więcej jest zajęty baletem moskiewskim, 
niż szkołą, i obiecywał bronić szkoły 4- 
letniej.

Tyle debaty na posiedzeniu WCIKA. 
Zdaje się, dostatecznie odsłoniły całą nie­
słychaną nędzę bolszewickiego szkolnic- 
tw^,  ̂ które dopiero po szeregu lat może 
dojdzie do carskiego poziomu.

Tak wygląda ta rzekomo socjalistycz­
na, nowoczesna, doskoifała, postępowa, 
proletarjacka itd. szkoła. Widzimy, że jest 
raczej klasową szkołą kułaków (jak pra­
wie wszystko w Rosji); nauczyciele zaś, 
biedacy, głodem przymierający, bez wszel­
kiego przygotowania pedagogicznego, bez 
budynków szkolnych i bez pieniędzy na 
pomoce szkolne, stają się lokajami lokal­
nych kacyków. Carski poziom wyglada 
niemal na ideał...

O innych „dostiżenjach” kulturalnych 
jak np. obławach na setki tysięcy dzieci 
bez dachu (..bezpry z ornych") i niesłycha­
nym wzroście „chuligaństwa" fgwałcenie 
kobiet) tu mówić nie będziemy. Brudna fa­
la niesłychanej rozpusty płciowej już za­
czyna wydawać się groźną samym bolsze­
wikom; w jednym z ostatnich numerów 
„Prawdy" niejaki Janów w obszernym fel­
ietonie omawia spółczesną literaturę ro­
syjską, konkludując, że — „damskie pan- 
talonv" stały się centralnym tematem lite­
ratury...

Nasze „Czerwone Sztadary”, dostar­
czające ogłupiającej blagi komunistycznym 
naiwniaczkom, jakoś nic nie piszą o tych 
szkolnych i innych „dostiżenjach" na fron­
cie kulturalnym. Tak samo zresztą, jak nie 
piszą np. o „zwycięstwach" na polu płacy 
robotniczej. Nie wyczytasz tam np. tego, 
że w Rosii liczba bezrobotnych wzrosła z

rów nież rep e ro w ał srwój szynel, p isa ł do J o ­
anny, by  nie zapom inała o cielnych krow ach 
i w śród czkaw ki p o łyka ł po lew kę. P ierre  nie 
w iedzia ł o tem, a gdyby naw et w iedział, 
w szystko jednoby nie zrozum iał, gdyż na m a­
leńkiej kropce, k ropce  w śród  k ropek , w  tym  
ro k u  b y ła  wojna. Dla P ie rre 'a  P e te r  b y ł zwy­
czajnie wrogiem , a spo tkaw szy  w roga, k tóry  
p rzypełznął na spo tkanie , spo tkaw szy  odrazu 
tak  blisko, że czuł na czole cudzy oddech, 
P ierre , jak jego s ta roży tny  p rzodek  w lasach, 
jak wilk, zgiął się, natęży ł, gotow y w czepić 
się w zdobycz. A  obok P ete r, zobaczyw szy 
w roga tak  blisko, że słyszał, jak bije cudze 
serce, jak p rzodek  jego, jak wilk, w yprosto ­
w ał ręce, skurczy ł nogi, aby  lepiej odm ierzyć 
skok.

Leżeli nap rzeciw ko  siebie. K ażdy czekał 
i nie chcia ł zaczynać. R ęce obu by ły  w idocz­
ne, i n ie pa trząc  na tw arz, bacznie ślidzili 
w rogie ręce . A  fajka P ie r re ’a paliła  się. W ro­
gow ie leżeli obok siebie, nie chcąc zabijać, 
a le  dobrze w iedząc, że zabić trzeba, leżeli 
spokojnie i głośno oddychali jeden  drugiem u 
w  tw arz. J a k  zw ie rzęta  w ęszyli cudzą szarść. 
Z apach by ł rodzim y i znany, zapach żołnie­
rza  w  okopie, zm okniętego szynela, potu, 
w strę tne j zupy i gliny.

P rzybyli z dalekich ziem, P row ancji i Po- 
m orza, n a  tę  zieffi1? niczyią i oibcą, wiedzieli! 
w róg  —  zadusić. Nie próbow ali rozm aw iać: 
w iele jest obcych krajów  i obcych jęzvków. 
L ecz leżeli spokojnie obok siebie, i fajika P ie r­
r e 's  paliła  się, i P ete r, k tó ry  nie mógł zaoalić 
swojej, w :edząc, t e  najm niejszy ruch ręk i — 
w alka i śm ierć, w dychnaw szy chciw ie dym 
tytoniu, o tw orzy ł usta . P rosił w  ł co sposób 
i P ierre  go zrozum iał i jeszcze bliżej wysuną} 
głowę. P e te r  zębam i w ziął fajkę z zębów. A 
oczy obu jak p rzed tem  nie oouszczały w ypro­
stow anych  jakby m artw ych  rąk. Zaciągnąw ­
szy się, P e te r  zw rócił fajkę P ierre 'ow i. a ten 
z kolei, ju t nie czekając na prośbę, zaciągnął 
się i oddał wrogowi. T ak pow tarzali k ilka­

k ro tn ie , słodko  paląc żo łn ierską fajkę — dwaj 
w rogow ie na niczyjej ziemi, k tó rą  koniecznie 
trzeba  by ło  zdobyć. Zaciągali się ostrofiiie , 
pow oli, bardzo , bardzo  pow oli. N a;słabszy 
prom ień m knie tysiące lat, a oni w iedzieli, te  
d la  jednego z n ich  to  fajka osta tn ia . I s ta ło  
6ię nieszczęście — fajka, nie dopaliw szy się 
do  końca, zgasła. K toś z dw uch  zam yślił się 
i n ie p rzed łuży ł po lkn ię tem  w estchnieniem  
w  odpow iedniej chwili jej k ró tk iego  życia. 
Czy to  by ł P ierre , w spom inający smugłą J e ­
a n n e ^ , czy P e te r, żegnający b ia łą  Jo a n n ę?  
K toś z dwuch... W iedzieli, te  zapalniczki w y­
dostać nie można, te  najm niejszy ruch ręk i — 
w alka i śm ierć. A le k to ś  się p ierw szy odw a­
żył. Czy to P ierre , k tó ry  b ron ił R epubliki 
F rancusk ie j i trzym ał w tylnej kieszeni k rze ­
mień z długim sznurem , czy P e te r, k tó ry  m ’s ł 
zapałk i i w alczył za C esarstw o  N iem ieckie? 
K toś z diwuch...

Zczepili się i zaczęli się dusić. F a jka  wy­
p ad ła  i ugrzęzła w  glinie. Dusili się i bili, du­
sili długo, milcząc, taczając się p o  ziem ,♦ob­
rasta jąc  p ła tam i gliny. P o tem  poniew aż nikt 
n ie  mógł zwyciężyć, uczepili się zębam i w 
szorstk ie, żylaste  policzki, w  żylaste  szyje, 
w ydzielając rodzim y i znany  zapach, m iesza­
jąc żó łtą  glinę lepką bronzow ą krw ią. I znów  
ucichli, znów  spokojnie leżeli obok siebie, 
ty ico  bez  fajki, m artw i, n a  m artw ej niczyjej 
ziemi.

W k ró tce  nie by ło  w idać najsłabszych 
prom ieni, idących od gw iazd na ziemię, za­
św ita ło  i jak codzień ludzie, zabijający w no­
cy  milczkiem , pełznąc po glinie i ro b :ąc pod­
kopy, zaczęli zabijać głośno, strze la iąc  z k a ­
rab inów  i arm at. W  dw uch śz tabach  um iesz­
czono na liście zaginionych b ez  w ieści tak  
różne i tak  podobne imiona dw uch żołnierzy, 
a k iedy  znow u przyszła noc, popełźli na zie­
mię, zw aną niczyją, nowi ludzie, aby zrobić 
to, czego nie zrobili ani P ie rre , ani P e te r, 
pon iew aż w  tym  roku  b y ła  wojna.

W  prow anckiej w iosce sm agła Je a im e 'a ,

posypując s ia rk ą  w inogrona, p ła k a ła  po  Pie­
rre , a op łakaw szy, w puściła  d o '•  sw ego dom u 
d rugiego m ęża Paul'a , poniew aż m usiał k toś 
podcinać k rzew y i ściskać jej piersi, jędrne 
jak  g rona w  urodzajnym  roku. I bardzo  dale­
k o  od niej, choć jednak  bliżej niż gw iazda od 
gwiazdy, w w iosce pom orskiej p łak a ła  b ia ła  
Jo an n a , sypiąc pokarm  d la  cielnych krów , a 
poniew aż k row y w ym agały w iele opieki, a 
ciało  jej b ia łe  jak m leko  nie m ogło żyć bez 
p ieszczot, w  ferm ie u k aza ł się now y mąż, 
imieniem Paul. D ow iedziaw szy się, że męż­
czyźni w ypalili sw ą o s ta tn ią  fajkę, dw ie ko ­
b ie ty  sm uciły się, a po tem  znów cieszyły się 
z innymi mężami, bo  w  tym  roku, jak  i w  in­
nych la tach , by ło  —  życie.

W  kw ietn iu  1917 roku  niczyja ziemia, 
pachnąca kałem  i k rw ią, p rze s ta ła  być ni­
czyją. W  ciepły  jasny dzień um arło n a  niej 
bardzo  w ielu ludzi z różnych k rajów  i żó łta  
glina, zm ieszana z k rw ią, sta ła  się czyjąś 
p raw ną w łasnością. Po raz  p ierw szy  w zdłuż 
okopu, zw anego „Kocim K ory tarzem ", ludzie 
k tó rzy  p rzed tem  pełzali na brzuchu, p rzeszli 
spokojnie, nie zginając naw et głów. N a skrę­
cie, tam  gdzie kończy ł się „Koci K ory tarz" 
i rozgałęz ia ły  się na p raw o  i lew o inne oko­
py, nie m ające nazwy, zobaczono dw a szkie­
le ty , obejm ujące się jak szczęśliwi kochanko­
wie, zaskoczeni p rzez  n ieoczekiw aną śmierć, 
k tó ra  pokryjom u p rzype łz ła  z oddali. O bok 
nich pon iew iera ła  się  m aleńka fajka.

O to  mam p rzed  sobą biedną, żo łn ierską 
fajkę, pow alaną glina i k rw ią, fajkę, k tó ra  na 
w ojnie s ta ła  się „fajką pokoju". J e s t  w  niej 
jeszcze tro ch ę  szarego pop io łu  —  ślad  po 
dw uch istn ien iach  p ięknych  i m arnych. I jak  
sporządzić tak ie  wagi, aby zw ażyć w egetację 
ludzkiego  ziarna, aby rzucić na jedną szalę 
tysiące tysięcy  la t, a na druga tyle. ile m oże 
się dvm ić ta  m aleńka żo łnierska fajka?...

Z  upow ażnien ia au to ra  prze łoży ł
K. A. Jaworski.

PRZEGLĄD PRASY
Zamach stanu w Kownie.

O m aw iając w ypadk i kowieńsKie, p rasa  
w arszaw ska podnosi cz te ry  m om enty: 1) za­
m ach jest spńawą w ew nętrzną Litw y, do k tó ­
rej P olska nie chce się m ieszać, 2) m ożliwość 
i n iebezpieczeństw o ew entualnego  rozszerze­
nia się czy w yrodzenia akcji poza te re n  ko ­
w ieński, 3) tro sk a  o ludność po lską na Litwie, 
4) ch a ra k te r  an typo lsk i a  zarazem  pron iem iec­
k i zam achu.

W szystk ie pism a zachow ują zim ną krew  
i p rzestrzegają  p rzed  popełn ian iem  kroków  
nieobm yślanych. Jedyn ie  „Głos Prawdy" nie­
po trzebn ie  się Unosi i z góry odpiera p row o­
kacje kow ieńskie, k tó rych  n arazie  niem a. A 
w końcu pisze:

„Jak już bowiem w swoim czasie stwierdzi­
liśm y'— Polska bynajmniej nie zamierza dopu­
ścić, by niepoważne wybryki kowieńskie miały 
zakłócić normalny bieg życia na Wschodzie Eu­
ropy".

Co tu  się nazyw a „niepow ażnem i w ybry­
kam i kow ieńskicm i" —  trudno  odgadnąć. J e ­
śli zam ach obecny, to  nie m ożna było o nim 
pisać „w  swoim czasie". Je ś li zaś idzie o a n ­
typolski k ie runek  po lityk i kow ieńskiej, to  
chw ila obecna najm niej nadaje  się do rek ry - 
minacji i gróźb.

Z drugiej strony  „Rzeczpospolita" wpada 
w  sm utek, obaw iając się rozruchów  kom uni­
stycznych.

O to poszczególne głosy p rasy : 
„Dwngroszówka":

„Dwaj serdeczni przyjaciele — Niemcy i 
Rosja sowiecka, umieją, jak widzimy, nawza­
jem podstawiać sobie nogę na terenie kowień­
skim. Zgodni są obaj w jednem — w nastawia­
niu Litwy przeciwko Polsce".

„Kurjer Warszawski":
„Temu programowi, polegającemu na uczy­

nieniu z Litwy narzędzia obcego, można prze­
ciwstawić mądrze, przewidująco i z czasem nie­
wątpliwie skutecznie tylko myśl wręcz przeciw­
ną: to postępowanie międzynarodowe, które 
płynie z przeświadczenia, że prawdziwa samo­
dzielność Litwy kowieńskiej jest najlepszą rę ­
kojmią ustalenia się stosunków politycznych w 
naszem sąsiedztwie".

„Warszawianka":
„Polska stoi, na szczęście, zdała nietylk© 

od obecnych zdarzeń na Litwie, ale także od 
podłoża zatargu. Kłócą się tam zwolennicy 
Niemiec ze zwolennikami Rosji, z oczywistymi 
wpływami zagranicznymi, pomijając zatargi we­
wnętrzne, które raczej służą tam grze obcej". 

„Kurjer Polski":
„Że powstanie litewskie jest poprostu ro­

botą niemiecką, o tem świadczy dobitnie cho­
ciażby fakt, że oficjalnym niemal pośrednikiem 
między powstańcami a Zachodem Europy słał 
się Berlin. Jest to zresztą rzecz zupełnie oczy­
wista i jasna", ' i

„N asz P rzeg ląd":
„Dorwał się do władzy w liłipuciem pańs- |  

twie litewskiem przywódca garstki zaciekłych 
nacjonalistów.

Grając na poziomych instynktach tłumu, 
zaślepionego nienawiścią do Żydów i Polaków, 
eksprezes okupacyjnej Taryby dokonał zama­
chu stanu”.

Norweski inżynier H. Petersen
dokonał wynalazku w dziedzinie telegrafu i radjo- 
fonji, który może mieć znaczenie epokowe. Skon­
struował on mianowicie aparat, którym można 
3000 punktów fotografji przenieść na odległość 
w ciągu sekundy. Dobrą fotografję króla norwe­
skiego rozesłano do odbiorców radjowych w 3 se­

kundy.

675 tys. członków związków zawodowych 
do 1,182,500, to znaczy do 1 miljona 200 
tysięcy. Patrz wstępny art. w numerze 
„Izwiestij" z 5 grudnia („Zadania 7-go zja­
zdu Związków"). Tamże czytamy, że po­
moc związkową dla bezrobotnych obejmu­
je tylko 20% bezrobotnych. Co zaś się ty­
czy nędznej płacy zarobkowej sowieckie­
go proletarjusza, to ta — zdaniem autora— 
„w przyszłości będzie rosła tempem wol- 
nem, daleko wolniej, niż w latach poprzed­
nich". I właśnie sowieckie zaw. związki 
moją za zadanie—powiadają „Izwiestja”—* 
dać to robotnikom do zrozumienia. Takie 
to są ciekawe zadania związków zawodo­
wych w Sowdepji.

Blagą karmić polskiego robotnika nie­
podobna bez końca, pp. komuniści polscy. 
Dajcie mu chociażby — oficjalne liczby z 
oficjalnych pism sowieckich!

Kazimierz Czapiński.



SSB5S39 Sir. 4 „ROBOTNIK", niedziela, 19 grudnia 1926 r. iS Kii 348

7-MY ZJAZD
Związku Zaw ód. R obotników  

Przem ysłu  W łókienniczego 
w  Polsce

DOKOŃCZENIE DRUGIEGO DNIA OBRAD.
Poseł tow. Szczepkowski referował *y- 

tnację gospodarczą w przemyśle i, w imieniu 
Zarządu Głównego, przedłożył odpowiednią 
rezolucję- Jeden z delegatów opozyaji wy­
stąpił ze zwykłą demagogiczną rezolucją.

W  głosowaniu nieomal jednogłośnie Zjazd 
przyjął rezolucję tow. Szcz erko wski ego.

W SPRAWIE SYTUACJI GOSPODARCZEJ.
Rezolucja omawia obecną ciężką sytua­

cję gospodarczą, przewlekły kryzys, będący 
i wynikiem nieudolnej kapitalistycznej polityki; 
przyczem stwierdza, źe jedynie udział klasy 
robotniczej w kierownictwie przemysłu, han­
dlu i transportu może uzdrowić panujące sto­
sunki. Dalej rezolucja omawia drożyznę i nę­
dzę klasy robotniczej — a w związku z tern, 
coraz silniejsze kurczenie się rynku wewnętrz­
nego.

Wobec takiego stanu rzeczy, Zjazd sta­
wia na czele zadań zorganizowanej klasy rob. 
odpowiednie podniesienie głodowych zarob­
ków robotniczych.

, Dalej rezolucja rw raca specjalną uwagę 
na stałe i systematyczne łamanie ustaw o- 
chronmych przez fabrykantów, i wzywa ogół 
robotniczy do bezwzględnego przeciwstawie­
nia się łamania ustaw socjalnych.

Również rezolucja podkreśla coraz szer­
sze stosowanie przez przemysłowców taktyki 
usuwania się od bezpośrednich rokowań z or­
ganizacjami robotniczemi. Występujący w 
tych wypadkach, jako rozjemca. Rząd w więk­
szości wypadków staje po stronie kapitalis­
tów. Protestując jaknajbardziej kategorycz­
nie przeciwko tym przejawom, Zjazd wzywa 
klasę robotniczą do solidarności w walce z ka­
pitałem i zwraca uwagę Rządu na koniecz­
ność objektywnego i lojalnego traktowania po­
stulatów robotniczych.

W  SPRAWIE WALKI Z DROŻYZNĄ.
W sprawie walki z drożyzną rezolucja do­

maga eię:
1) Zakazu wywozu zboża za granicę; 2) 

obniżenia podatków pośrednich; 3) utrzyma­
nia dotychczasowego minimum dochodu, wol­
nego od podatku dochodowego; 4) znowelizo­
wania ustawy o ochronie lokatorów i obniże­
nia komornego; 5) kontroli polityki cen, pro­
wadzonej przez kartele producentów; 6) kon­
troli kosztów produkcji: węgla, nafty, cukru i 
obniżenia cen na te artykuły; 7) obniżenia cen 
na artykuły pierwszej potrzeby przez popar­
cie ruchu spółdzielczego.

Omawiając panującą drożyznę, rezolucja 
ta  stwierdza, między innemi, ie  Rząd w swoich 
zarządzeniach gospodarczych lekceważy naj- i 
ważniejsze postulały ezerokich mas robotni­
czych. Ostatnie stanowisko przedstawicieli 
Rządu wyraźnie wskazuje na to, że Rząd w 
najbliższej przyszłości nie zamierza prowadzić 
skutecznej walki z drożyzną.

N ieszczęsny los biurokraty.

Omówiwszy ciężką sytuację bezrobotnych, 
rezolucja domaga się:

1) Podniesienia odpowiednio zapomóg dla 
bezrobotnych; 2) rozszerzenia zapomóg na 
wszystkie kategorje bezrobotnych, niemają- 
cych środków do życia; 3) zorganizowanie bez- 
płatnej pomocy lekarskiej dla bezrobotnych f 
ich rodzin; 4) udzielania bezpłatnie bezrobot­
nym w okresie zimy artykułów pierwszej po­
trzeby, jak: węgiel mąka, cukier i t. p.; 5) zor­
ganizowania na szeroką skalę robót publicz­
nych; 6) przestrzegania przez odnośne władze, 
aby zapotrzebowanie do pracy odbywało się 
wyłącznie za pośrednictwem P. U. P. P.; 7) 
równego prawa do pracy wszystkich robotni­
ków bez różnicy narodowości.

Również, na wniosek tow. Szczerbowskie­
go, uchwalono domagać się amnesitji dla wię­
źniów politycznych.

Tow. Walczak referował sprawę działal­
ności kulturalno - oświatowej. Uchwalona do 
tego punktu rezoluq'a w streszczeniu brzmi:

W SPRAWIE BEZROBOCIA. W  SPRAWIE DZIAŁALNOŚCI KULT-OŚW.
Zjazd uważa za jedno* z bardzo ważnych 

zadań prowadzenie wśród mas robotniczych 
pracy kulturalno - oświatowej. Prowadzenie 
oświaty wśród członków Związku powierza 
on powołanemu do tego Towarzystwu Uni­
wersytetu Robotniczego i innym bratnim or­
ganizacjom, prowadzącym działalność kultu­
ralno - oświatową wśród robotników żydow­
skich i niemieckich.

Zjazd' podkreśla również konieczność wy­
dawania własnych wydawnictw.

Zjazd wzywa robotników i robotnice do 
popierania powyższych instytuqi kult. - ośw., 
prowadzących działalność w porozumieniu z 
Zarządem Głównym Związku, oraz do zapisy­
wania się na członków T U, R.

Następnie przystąpiono do wyborów cen­
tralnych władz związkowych.

Do Zarządu Głównego wybrani zostali 
tow. tow,: Lubodski — Pabjanice, Szczerkow- 
ski — Łódź, Muszyński — Białystok, Milman 
— Łódź, rob. żydowscy, Suchy — Bielsko, 
Kruk — Warszawa, Kiermas — Częstochowa,

ZEBRANIE
ZWIĄZKU POLSKIEJ INTELIGENCJI 

SOCJALISTYCZNEJ
W poniedziałek, dn. 13 b. m. w lokalu 

Klubu Społeczno - Politycznego w Kam. ks. 
Mazowieckich odbyło się zebranie dyskusyj­
ne. . '

Zagaił tow. H. Kołodziejski, zapraszając 
na przewodniczącego tow..K. Pietkiewicza.

Tow. poseł K. Czapiński wygłosił referat 
na temat „Kryzys bolszewizmu''.

Referent przedstawił główne etapy poli­
tyki gospodarczej bolszewizmu i scharaktery­
zował walkę między realistycznym kierunkiem 
rządzącym i opozycją, występującą w imię 
czystych zasad komunistycznych, oraz stwier­
dził, te  obecny ustrój gospodarczy ma tylko 
pozory socjalizmu. Prelegent przedstawił tak­
że całkowite niepowodzenie programu bolsze­
wizmu w dziedzinie kultury proletarjatu i w 
dziedzinie polityki rewolucji wszechświatowe).

W dyskusji zabierali głos: tow. tow. i ob. 
ob. Gumplowicz, Lutze-Birk, Skokowski, Ka­
czorowski, Szapiro, Orenburg, Szymanowski i 
referent.

„Robotniczy kalendarzyk 
Informacyjny"

{uż wyszedł z druku.
Wszystkie organizacje Młodz. TUR., od­

działy TUR. i Komitety partyjne winny na­
tychmiast nadesłać zamówienia na „Kalenda­
rzyk". Zamówienia kierować należy „Księga­
rnia Robotnicza" (W arecka 9), lub Komitet 
Centr. Organ. Młodz. TUR. (W arecka 7). Po- 
jedyńcze egzemplarze nabywać można: Księ­
garnia Robotnicza (W arecka 9), Administra­
cja „Robotnika" (W arecka 7), Sekretarjat 
Oddziału Warsza. TUR. Al. Jerozolimskie 6, 
w godz. 5 — 7 wiecz.

śpieszcie z zamówieniami, gdyz niewiele 
już egzemplarzy „Kalendarzyka* zostało.

miejsce dla Niemieckiej Socjal. P. P. — Łódź, 
Galiński — Łódź, Kukulski — Łódź, Barański 
— Łódź, Zięba — Łódź, Turkiewicz — Sosno­
wiec, Babiński — Andrychów, Lukas — Biel-

Do Gł. Komisji Rewizyjnej wybrapi zostali 
tow. tow.: Kieler, Olejniczak, Perka.

' Do Sądu Centralnego — tow. tow.: Pod- 
niesiński, Gryzel, Raszpla, Danielewicz, Mor-

<:*
*  1 Zjazd załatwił sprawy organizacyjne i fi­

nansowe, mające pierwszorzędne znaczenie 
dla siły i rozwoju Związku. Do Zarządu wy­
brani zostali towarzysze ze wszystkich waż­
niejszych ośrodków przemysłu włókiennicze­
go, z uwzględnieniem przedstawicieli robotni­
ków niemieckich z okręgów bialskiego i łódz­
kiego, oraz robotników żydowskich. Zarząd 
w tym składzie daje zupełną gwarancję, iż 
działalność jego pójdzie po linji najistotniej­
szych potrzeb' ogółu robotników przemysłu 
włókienniczego.

TEATR NARODOWY
UŚMIECH SZCZĘŚCIA. Komed}. w 4 aktuck

Włodzimierza Perzyńskiego.
Los zdeklasowanego inteligenta, którego 

nędza demoralizuje, był jednym z punktów 
wyjścia tej komedji. Inteligent powojenny miał 
jeszcze jeden głębszy powód do przebywania 
takich głębszych wstrząśnień moralnych: wi­
dział przed sobą powodzenie różnych durniów 
i łotrów, w o wiele większej mierze niż za­
zwyczaj; zdawał sobie sprawę z niezasłużo- 
ności tego powodzenia, starał się odgadnąć 
jego przyczyny, i teraz musiał z tych rozmy­
ślań wyciągnąć jakieś konsekwencje.

1) Albo widział tę przyczynę w systemie 
społeczno - ekonomicznym, który sprzyja na­
głym tryumfom paskarzy, spekulantów i afe­
rzystów, i wówczas stawał się bodaj sympaty­
kiem socjalizmu.

2) Albo widział tę przyczynę w szczegól­
nej jakości tych osobników wzbogaconych i 
powiedział sobie: takim być i mnie potrzeba.

Tu były trzy możliwości:
a) Paskarz miał powodzenie, ponieważ 

jest głupim, głupota gwarantuje szczęście, mą­
drość je niszczy. To jest wyjaśnienie nie bar­
dzo na serjo, używane jednak często w dowci­
pach. W ten sposób sprawę postawił Winawer 
w „Księdze Hioba": inteligent, uczony, posta­
nawia wypruć z siebie wszelką inteligencję.

b) Albo przypisuje się powodzenie powo­
jennych dorobkiewiczów wyłącznie ich łajdac­
twu i chamstwu — „Dzieje salonu" Wroczyń­
skiego.

c) Albo powiada się: nie głupota, ani nie 
brak skrupułów są sekretami tego powodze­
nia, lecz jakaś niezależna od tych właściwości 
tężyzna, energja, przedsiębiorczość. Tej zaś 
brak inteligentom, jako ludziom nie stojącym 
bezpośrednio w samem tyciu, lecz obsługują­
cym jeden z filtrów; które przerabiają życie 
na produkt duchowy, ze swojej strony znów 
wracający do życia (nauka, wszelka biuro­
wość, sztuka).

W praktyce bardzo ezę*to wyciągano kon­
sekwencje z diagnozy pod 2). Inteligent mó­
wił sobie: trzeba sobie w życiu torować drogę 
łokciami, być bezczelnym i bezwzględnym, — 
eiła, siła, siła! — życie, życie, życie! W Niem­
czech entuzjazmowano się słowami Goethego: 
Wtrzeba być młotem albo kowadłem" i oczywi- 
wiście każdy wolał być młotem. Inteligent 
grał na giełdzie, przyczepiał się do przedsię­

biorstw, kupował i sprzedawał skórę, a jeżeli 
szanował swoją konduitę moralną, to  albo na 
to, aby ją dobrze sprzedać! albo dlatego, że 
czyhał na sposobność zrobienia grubego i do­
brze opłacającego się świństwa. Sam zna­
łem — przed wojną —  literata, z którym bym, 
się był obawiał pójść rua spacer do lasku, że­
by mi nie zrabował zegarka.

Ale ponieważ inteligent miał różne na­
łogi inteligenckie: musiał sobie to wyłożyć,
przerobić rozumowo, rzetelnie i systematycz­
nie, według wzorów szkolnych — przeto jego 
postanowienia wcielanie w praktykę wyglądały 
dość niezgrabnie, nawet śmiesznie. Doktryner 
świństwa nie był świnią żywiołową. Uczył się 
świństwa i ćwiczył się w niem, lecz nie miał 
go w instynkcie. Budował wspaniałe gmachy 
argumentacji dla nowoczesnych wielkich i ma­
łych konkwistadorów, lecz sam nie umiał ich 
naśladować. Maluczko a przyszedłby do prze­
konania, że Świnia prawdziwa nie jest świnią 
w teorji i tern się właśnie odznacza, że sobie 
swojego świństwa nie uświadamia, lecz uważa 
się za porządnego i normalnego człowieka. 
(Z tego dopiero względu stanowisko pod 2a) 
miałoby pewną rację).

Ale swoją drogą było także wielu inteli­
gentów. którym takie przemienienie się przy­
szło bardzo łatwo. Albowiem do zawodów in­
teligenckich przed wojną — zwłaszcza w Pol­
sce — szli ludzie, którzy się gdzieindziej ulo­
kować nie mogli lub którzy, z braku sposob­
ności, nie poznawali się na swoich właściwych 
zdolnościach. W tych to ludziach teraz uja­
wniła się ich właściwa czynna natura. Jeden 
zostaje kupcem, drugi politykiem, tamten dy­
rektorem banku, inny generałem. I bardzo do­
brze się stało, bo np. w literaturze tylko bruż­
dżą ludzie, którzy naczejby powinni np. upra­
wiać uczciwy pasek.

Takie są konsekwencje praktyczne, ale 
konsekwencje teoretyczne są jeszcze dalsze. 
Po diagnozie przychodzi .kolej na wnioski o 
strukturze świata wogóle i o moralności.

Inteligent jest tą jedyną duszą, w której 
rozgrywa się nowoczesny dramat moralny, 
wszczęty przez inne czynniki i przez innych 
ludzi. Kategoryczny imperatyw Kanta, opie­
wany jeszcze — choć nie zrozumiany — przez 
Żeromskiego, ustąpił miejsca różnym innym 
imperatywom, mniej lub więcej określonym. 
(Z tych ostatnich np. Ostwalda: „Nie marnuj 
energji"). Nie tu miejsce wyłuszczać szczegó­
łowo te  sprawy, ale ze względów literackich

trzeba wskazać na jeden moment, kryjący w 
sobie zarodek najwyższych napięć dramatycz­
nych: Całe moje życie dotychczasowe było
pomyłką; jeżeli chcę być w zgodzie ze świa­
tem, muszę się stać innym; jak dawniej w 
szkole zwykłej tak teraz w szkole życia chcę 
być sumiennym uczniem; wstydzę się swych 
błędów i teraz się poprawię. Kochaj bliźnie­
go swego jak siebie samego — a jakżeż to ja 
kochhm siebie samego? Źle i niedołężnie. W 
imię nowej uczciwości niech będzie przeklęta 
ta mazgajowata uczciwość według dawnej 
recepty! Z rzetelności będę nierzetelnym, precz 
z śmiesznością, — skoro życie jest walką, bę­
dę jako te zwierzęta, które ?eru szukają wśród 
zwierząt!

Taki byłby mniej więcej monolog inteli­
genta — ustawionego na jakimś punkcie ide­
alnego przedłużenia owej linji, która jest pęk­
nięciem starego zakonu moralnego. Zawsze się 
dziwiłem, że nie znachodził się dramaturg, 
któryby ten problemat wyzyskał, — konten- 
towano się uchwyceniem życia powojennego 
tylko od strony anegdotycznej. Można było 
napisać np. dramat p. t. „Sędzia sprawiedli­
wym", w którym najzacniejszy człowiek, sę­
dzia, właśnie po takiej rewizji zasad życia, 
aby zadość uczynić najgłębszym wymaganiom 
sprawiedliwości, zaczął w ten sposób gubić 
siebie. —  Literatura świata zna zresztą jeden 
gigantyczny utwór z tej dziedziny: „Raskolni- 
kowa" Dostojewskiego.

Jest zasługą Perzyńskiego, że pierwszy 
nadpoczął problem powojennej etyki w tej 
głębszej warstwie. Ale tylko nadpoczął, za­
drasnął, i to właściwie tylko w I akcie. Inte­
ligentem jest Siewski, doktór filozofji, dziś 
prawie już żebrak — znakomicie grany w tym 
akcie przez p. Jaracza. Zdemoralizowany nę­
dzą, uważa się już za potencjalnego łajdaka— 
kradłby, ale nie umie — żebrałby, ale ma jesz­
cze w sobie resztki poczucia osobistej godno­
ści, które jednak’ w sobie nietylko tępi, lecz i 
potępia. Można się spodziewać, że ten czło­
wiek, który w Szwajcarji napisał rozprawę 
doktorską „o ewolucji pojęć etycznych", teraz 
jak najwyższy eksperymentator sam zaszczepi 
sobie bakcyla łajdactwa i będzie się przyglą­
dał, co się z nim wtedy stanie.

A sposobność po temu trafia się właśnie. 
Zbliża się dość dawny jego kolega, kiedyś w 
szkołach tępy, lecz dziś zfoogaoony, równie 
przedsiębiorczy, jak bezwzględny, Kozłowską. 
Ten poznawszy stan Siewski ego — proponuje i

mu interes, krzywoprzysięstwo. Kozłowski 
ma żonę, z którąby się rad rozwieść, aby się 
ożenić z inną kobietą, która z wyrafinowa­
niem gra na jego zmysłowości. Siewski ma 
mu w tem dopomóc; niech przysięgnie w są­
dzie, że przed ślubem między Kozłowskim a 
jego toną stanęła umowa, te  gdy poznają, ż© 
się nie dobrali, to się dobrowolnie rozwiodą. 
Siewski się zgadza i za to otrtzymuje od Ko­
złowskiego poparcie matenjalne. Ten układ 
łotrowski rozgrywa się w scenie bardzo silnej 
i pod względem teatralnym i dramatycznym. 
Na końcu mały subtelny rys: Kozłowski zafun­
dował Siewskiemu jadło w kawiarence, w któ­
rej się spotkali, lecz z chwilą, gdy wręczył 
Siewskiemu okrągłą sumę pieniędzy, nie płaci, 
zań kelnerowi, niech sobie Siewski sam za­
płaci. A więc w dodatku jeszcze: brudny ską­
piec. Natomiast Siewski, wychodząc z restau-’ 
racji, zostawia w rękach kelnera cały zega­
rek, który przed spotkaniem z Kozłowskim u- 
siłował u kelnera zastawić — hojność i lekko­
myślność.

Sceny, w których ludzie się wzajemnie 
podchodzą, przechytrzają, opanowują, pozys-; 
kują, w miłości, w interesie czy w przyjaźni, 
wogóle te sceny, kiedy niejako niewidzialnie 
mieszają się z sobą dwie ektoplazmy, są z na­
tury rzeczy dramatyczne. Przypomnę z dra-' 
matu „Kobieta, która zabiła" scenę, w której 
miljomer rozmawia z apaszem i wynajmuje go 
do rozkochania swej żony; chociaż obydwaj 
siedzą obok siebie spokojnie, jednak napięcie 
jest tak silne, że nigdy nie było na widowni 
takiej cisizy, takiego zatrzymania kaszlów, jak 
wtedy. Podobny nastrój panował na widowni 
wczoraj podczas owej rozmowy dawnych ko­
legów — zainteresowanie w najlepszym ga­
tunku, zdumienie, wdzięczność dla autora i 
wewnętrzne pragnienie, aby mu się dalej tak 
dobrze udało — oklaski, wywoływania.

W konfrontacji z rzeczywistością po­
wierzchniową taki zawiązek, co prawda po­
dlega zarzutom. Trochę to nieprawdopodob­
ne, żeby stwierdzenie takiej dawnej umowy 
między narzeczonymi mogło wystarczyć do. 
rozwodu; następnie — Kozłowscy są zwykle; 
zbyt ostrożni proponować takie interesy, bo-' 
ją się szantażu — chyba, że czuł, że właśnie: 
filozofowi może zaufać. Ale w dramatach nie- 
tak bardzo chodzi o prawdę powierzchniową.^

Karol Irzykowski, u
(Dokończenie nastąpi). (- * '  ' T
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„ROBOTNIK”
CENTRALNY ORGAN P. p. S. .

PRENUMERATA MIESIĘCZNA WYNOSI BEZ ZMIANY — POMIMO ROZSZERZONEGO 
FORMATU — 5 ZŁP. 40 GR. Z ODNOSZENIEM DO DOMU W WARSZAWIE I NA PROWINCJL

„ R O B O T N I K -
od Nowego Roku dostarczać bidzie liczne wiadomości z życia robotniczej i pracownicze! 

Warszawy)
od Nowego Roku rozszerzy dział wiadomości z prowincji.
Oświetlać je będzie ze stanowiska Socjalizmu i demokracji.

T E L E G R A M Y
Rząd koalicyjny na Łotwie
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KRONIKA POLITYCZNA
PRZYJAZD TOW. SASSENBACHA.

, W czoraj przyjechał do Warszawy sekre­
tarz M iędzynarodówki zawodowej w Amster­
dam ie, tow. Sassenbach, w towarzystwie se­
k re ta rz a  M iędzynarodówki Robotników Che­
micznych.

POŻYCZKA AMERYKAŃSKA DLA POLSKI.
W edług zasięgniętych przez Koresponden­

cję Warsz. informacji, sprawa pożyczki ame­
rykańskiej dla Polski znajduje się obecnie w  
stadjum pomyślnem. Pertraktacje prowadzo­
ne są przez czynniki rządowe z koncernem  
Morgana. Pożyczka będzie wynosić 100 mi- 
ljonów dolarów. Obecnie ustalane są punkta­
cje umowy o pożyczkę. Niektóre dzienniki 
podały wiadomości, że umowa ma być oparta 
na monopolu tytuniowym. Wiadomości te nie 
posiadają żadnej podstawy. Pożyczka obecna 
oparta będzie jedynie na gwarancji państwa, 
nie zaś na zastawie któregokolwiek z mono­
polów.

•  *
*

Zarząd główny stronnictwa P. S. L. „Piast"* 
postanowił wykluczyć z szeregów stronnictwa dr. 
Izydora Brejskiego byłego prezesa „Piasta" w To­
runiu, który został niedawno obrany prezesem ko­
ła toruńskiego Związku Naprawy Rzplitej.

ECHA NADUŻYĆ W MONO­
POLU SPIRYTUSOWYM

Sprawa nadużyć popełnionych w Mono­
polu Spirytusowym została przekazana przez 
Min. Skarbu sędziemu śledczemu p. Luxen- 
burgowi Ciekawym szczegółem całej tej spra­
w y jest fakt, że protokuły rewizji przeprowa­
dzonych raz przez p. Lipińskiego drugi zaś raz 
przez p. Korta, okazały się zestawione w spo­
sób niefachowy; temu też przypisać należy, że 
nadużycia popełnione w Monopolu Spirytuso­
wym podczas rewizji nie zostały należycie 
wyświetlone.

Najbardziej uderzającym w całej tej spra­
w ie jest to, że przy poprzednim kierownictwie 
Monopolu Spirytusowego cena rozlewu 1-go 
Jitra spirytusu kosztowała 20 groszy obecnie 
zaś wynosi tylko 7 i pół grosza. Z jakiego po­
wodu koszta rozlewu spirytusu były poprzed­
nio tak wielkie, wyświetli prawdopodobnie 
śledztwo sądowe,

kiermaśY g w ia ź d k o w y
1 TUR-a.

• W przededniu gwiazdki ma się zazwyczaj du­
żo kłopotu z prezentami. Zwłaszcza, gdy z forsą 
krucho. Bo człowiek chciałby temu i owemu ze 
•wych najbliższych, przedewszysikiem dziecia­
kom, fuudnąć coś ładnego, a przytem niedrogiego. 
Ba! kiedy cała trudność leży właśnie w tem, że 
»* zwyczaj rzeczy ładne są drogie, a pragnąc wy­
dać niewiele, trzeba się kontentować nieestetycz­
ną tandetą.

Tym trudnościom gwiazdkowym, z któremi 
przedewszysikiem robotnicy, jako warstwa naj­
gorzej uposażona, borykać się muszą, zaradził 
szczęśliwie T. U. R., organizując w lokalu swej 
czytelni Kiermasz Gwiazdkowy, na którym można 
nabyć — o dziwo! — rzeczy tanie, a równocześnie 
ładne. A więc w pierwszym rzędzie zabawiti: 
różne zwierzątka, ptaki, bociana machającego dzio 
bem i ogonem, babcię kiwającą głową, pajacyld 
gimnastykujące się na drążku. Dalej — rzeczy lu­
dowe; miseczki, wazki, wazoniki, szkatułki, wszyst­
ko to ręcznie malowane. Każdy przedmiot jest 
gustowny, mile uderzający oko, nieraz b. orygi­
nalny i pomysłowy, a przytem tani.

Są i książki. Okazuje gię, że bywają jednak 
książki, dostępne (chodzi o cenę, oczywiście) uie- 
tylko dla paskarzątek, ale i dla dziatwy robotni­
czej. Za równowartość paru przejazdów tramwa- 

■ jowych można nabyć na Kiermaszu książeczkę 
miłą a estetyczną.

Wymienić jeszcze należy radjoaparaty, albu­
my, wreszcie — wyroby spółdzielni Kola Kobiet 
Pracujących; bielizna, hafty i t. p.

0  ile chodzi o zabawki, to szczęśliwie uniknię­
to rzeczy niepedagogicznych. Więc nie znajdu­
jemy na Kiermaszu nic, coby mogło budzić w 
dzieciach instynkty military styczne. Co prawda 
drobni fabrykanci zabawek „wojennych" przypu­
ścili do T.U.R-a szturm, pragnąc zdobyć na Kier­
maszu miejsce dla swoich wyrobów. Miałem 
szczęście asystować w T.U.R-ze przy składaniu 
tt.kiej oferty

Wchodzi dwuch bubków a la Pat i Patachon 
z potężną walizą.

— Proponujemy panom, aby pozwolili raun 
umieścić na Kiermaszu stoliczek z naszymi eks­
ponatami.

to eksponaty?
— Pozwolimy sobie zaraz je zademonstro­

wać.
1 ku ogólnemu zdumieniu gość wyciąga z wa- 

1 liry zieloną armatkę na czerwonych kołach, usta­
wia na podłodze, nabija i — pomimo protestu o- 
becnych towarzyszek — strzela. Bunrms! Zbie­
gli się ludzie zewsząd na odgłos huku. Bomba, 
czy co?! A „artylerzysta" z miną triumfującą w 
stylu „a co? — nie mówiłem, że morowe?!’*, na- 

i bija s*oje działo po raz drugi. Z trudem go po­
wstrzymano.

— Dziękujemy, nie skorzystamy,
— Jakro? Przecież cały kraj to nabywa! Ge­

nerałowie, Koł* Polek, księża, panny i  m ężatki, 
wdowy i rozwódki, młodzi i starzy... To byłaby 
niesprawiedliwość spoieerna gdyby klasa rrrobot- 
nicza ni' a * a bvć pozbawiona tak pięknej r>zrywki

— Cóż robić. Dz.ękujemy zs współczucie dla 
•k »»y robotniewi, a armatki schowaj pin dla ge- 
Jierrlow ' K*.ł Polek.

Kto ma dzieci do obdarowania a milo floty 
przy Ju*ry, niech stanowe*® śpisuzy na Kiermasz! 
jPóki czas! Wilk.

PRZEWAGA SOCJALISTÓW.
RYGA, 18 grudnia (PAT.). Nowy rząd koa­

licyjny Skujenieksa przedstawił się wczoraj 
wieczorem Sejmowi w następującym składzie: 
Premjer i minister spraw wewnętrznych — 
Skujenieks, przywódca socjalistów -  minimali­
stów, sprawy zagraniczne —  Zielens, socjalny 
demokrata, przewodniczący komisji spraw za­
granicznych sejmu, oświata — Rainis, socjalny 
demokrata, sprawiedliwość — Bitte, centrum, 
finanse — Bastjanis, socjalny demokrata, woj­
na — gen. Bangerskis, bezpartyjny, gospodar­
ka społeczna — Rudewitz, socjalny demokra­
ta, komunikacja — Kriews, centrum rolnictwo 
— Mituls, partja młodo - chłopska. Przedsta­
wione wczoraj expose rządowe zapowiada w 
sprawach gospodarczych poparcie ruchu współ 
dzielczego, konieczność przyciągnięcia zagra­
nicznych kapitałów oraz uniknięcia finanso­
wych eksperymentów.

W głosowaniu rząd otrzymał votum zau­
fania 52 głosami przeciw 35 przy dwuch 
wstrzymujących się od głosowania. Za rządem 
głosowały również mniejszości narodowe.

ROZMOWY INFORMACYJNE.
Berlin, 18 grudnia. (PAT.). Biuro Wolffa 

donosi: w ciągu dzisiejszego przedpołudnia 
przyjął prezydent Hindenburg na posłuchaniu 
przewodniczącego frakcji ludowców, d-ra 
Scholtza, następnie socjalistę M ullera, cen­
trow ca G uerarda i niemiecko - narodowego, 
hr. W estarpa. Rozmowy dotyczyły przebie­
gu wczorajszego głosowania i m iały charak te r

CHARAKTER RZĄDU ŁOTEWSKIEGO.
Ryga, 18 grudnia (A. W.). Jak wyjaśniło 

się, w  rządzie Skujenieksa socjal - dem. po­
siadać będą większość portfeli: natomiast
mieńszewicy poza prezesurą rady ministrów 
nie wezmą żadnej teki. Mniejszości narodowe 
również nie obejmą żadnego z ministerjów 
wzamian za co gabinet w  stosunku do mniej­
szości uskutecznił szereg koncesji natury pro­
gramowej, w szczególności w sprawie ustawy 
o obywatelstwie. Niewykluczone jest, ii  
mniejszości otrzymają jedno wiceministerjum.

PROGRAM.
Ryga, 18 grudnia (A. W.). Leader mień-

szewików Skujenieks, który skompletował li­
stę członków gabinetu w wywiadzie z przed­
stawicielami prasy zaznaczył, iż program jego 
mało się różni od opublikowanego przed pa­
ru dniami programu lewicy socjal - demokra­
tycznej, zawierając jedynie drobne odchylenia 
uwzględniające niektóre postulaty demokra­
tycznego centrum. W związku z tem nietylko 
centrum demokratyczne ale i frakcja młodo - 
włościańska ustosunkuje się pozytywnie do 
nowego rządu co stwarza dla gabinetu Skuje­
nieksa blok większości rozporządzający 54 
głosami.

informacyjny. Z dobrze poinformowanego 
źródła Biuro Wolffa potwierdza wiadomość o 
tem, że o desygnowaniu przez prezydenta 
przyszłego kanclerza w  chwili obecnej niema 
mowy.

Berlin, 18 grudnia (A. W.). W rozmowie 
z prez. Hindenburgiem przedstawiciele socja­
listów wyrazili ewentualną gotowość współ­
udziału w  rządzie, pod warunkiem uzyskania

Str 5.

pewnych osobowych i rzeczowych gwarancji, 
m. in., że w rządzie nie znajdzie się ani Gea- 
sler, ani Kiiltz Centrum i demokraci nie 
wypowiedzieli się wcale, uzależniając decyzję 
cd wyniku obrad swych frakcji. N iem iecko- 
narodowi zgadzają się na udział tylko w bloku 
prawicy.

Socjalistyczny „Vorwarts** zaznacza, it  so­
cjaliści nadal gotowi są do wzięcia udziału w  
rządzie. Jeżeli centrum nie zgodzi się na blok 
mieszczański, pozostaje do wyboru alternaty­
wa: albo współudział socjalistów w rządzie, 
albo rozwiązanie Reichstagu.

PRZEWIDYWANIA PRASY.
Berlin, 18 grudnia. (PAT.). Nacjonalistycz­

ny „Der Tag’* zapewnia, że utworzenie nowe­
go gabinetu napotka również i po feriach świą­
tecznych na zrfaczne trudności. Możliwe jest, 
że Reichstag zostanie rozwiązany, jakkolwiek' 
narazie prezydent Hindenburg plan ten od­
rzucił. Organ Hindenburga wymienia, jako 
kandydata na premjera, b. kanclerza, dr. Lu- 
thera, który z początkiem stycznia r. p. po­
wraca ze swej pod-óży do Ameryki.

Zbliżona do kół rządowych „Deutsche 
AJlgemeine Zeitung** wskazuje natomiast na 
osobę dr. Kurciusa, jako na możliwego kandy­
data.

Niemiecko - narodowy „Lókal-Anzeiger” 
uważa powrót dr. Marxa za nieprawdopodob­
ny, zaznaczając, iż min. Stresemann zostanie 
na wszelki wypadek nadal na swem dotych- 
czasowem stanowisku, ponieważ większość 
stronnictw parlamentarnych zgadza się na u- 
trzymanie dotychczasowego kursu polityki za­
granicznej Rzeszy. Dziennik zaznacza dys­
kretnie, że warunkiem, od którego zależy wej­
ście dr. Stresemanna do nowego rządy, będzie 
skład przyszłej koalicii rządowej. W  każdym 
razie nie może ona być zdecydowanie lew i­
cowa.
ROKOWANIA O NOTytv R7AD — W  PO ­

ŁOWIE STYCZNIA.
Berlin, 18 grudnia (PAT.). W  wyniku 

konferencji, odbytej dzisiaj z przedstaw i­
cielami poszczególnych frakcji parlam en­
tarnych oraz z ministrami Braunsem  i Bra­
unem, zdecydował sie, wedle doniesień 
biitra W dffa, nrezydent Hindenburg od­
łożyć rokowania w sprawie utworzenia 
nowego ńabinetu na czas późniejszy, przy­
puszczalnie do oołowy stycznia.

Tow. Turrati 
o terorze faszystowskim

PARYŻ, 18 grudnia (A. W.). Tow. Turra­
ti jeden z przywódców socjalistycznych, któ­
ry ostatnio opuścić musiał Włochy, udzielił 
wywiadu przedstawicielowi „Petit Parisfen**.

Turrati stwierdza, iż regime, wprowadzo­
ny przez faszyzm, zwłaszcza, po wydania usta­
wy zabezpieczającej ustrój państwowy przed 
zamachami, wytworzył we Włoszech niemo­
żliwą atmosferę, zmieniającą nawet dom 
prywatny w więzienie. W mieszkaniu Tur- 
ratiego stale dyżurował policjant, kontrolując 
nawet prowadzone przez niego rozmowy pry­
watne. Nietylko uniemożliwiało to jakąkol­
wiek działalność polityczną, ale przeszkadza­
ło pracy pisarskiej. Turrati zmuszony był w  
tych warunkach uciekać. Pojechał w towa­
rzystwie kilku przyjaciół na Toscanę, poczetn, 
łódka przez morze, na Korsykę,

Będzie zależało od okoliczności, — mówi 
Turrati, — kiedy powrócę do Włoch.

Kongres fran«i*Viel partji socjal.- 
republikańskie]

Paryż, 18 grudnia (A. W.). Wczoraj od­
był się w Paryżu kongres partji socjal.-repu- 
blikańskiej, do której należą Briand i Painle- 
ve. Przewodniczący stwierdził na wstępie po­
siedzenia, że partja popiera koalicję, mimo to 
w dalszym ciągu będzie współpracować w 
kartelu lewicy.

o jednoroczną służbą wojskową  
w e Francji

Paryż, 18 grudnia (PAT). Izba deputo­
wanych uchwaliła wniosek, wzywający rząd, 
aby poczynił wstępne zarządzenia, dotyczą­
ce reorganizacji służby wojskowej, i aby ak­
cja ta, rozpoczęta w maju przyszłego roku, u- 
kończona została w  r. 1920. Chodzi łu o po­
wołanie rekrutów, którzy ukończyli 21 lat i o 
ograniczenie służby wojskowej do jednego ro­
ku.

—   o : - o --------------

Z sądów.
WIELKIE NADUŻYCIE W PAŃSTWOWEJ FA­

BRYCE TYTUNIOWEJ W ŁODZL 
6-ty dzień rozpraw.

Cały tydzień trwała ekspertyza. Sąd postawił, 
biegłym 73 pytania, na które ci złożyli wieczorem 
piśmienną odpowiedź. Odpowiedź ta referowana 
będzie w poniedziałek.

Wieczorem eksperci buchalterzy zażądali od 
osk. Koldy dodatkowych wyjaśnień. Wobec po­
wyższego, przez 2 godziny osk. Kolda objaśniał 
poszczególne pozycje książkowe. Wszystkie jego1 
wyjaśnienia znalazły potwierdzenie w księgach.

SPRAWA STEFANA PANCZYSZYNA.
W dniu wczorajszym sąd apelacyjny poru  

drugi rozpoznał sprawę Stefana Panczyszyna, o- 
skarżenego o udział w spisku, mającym ua celu 
uwolnienie z więzienia wojskowego Bagińskiego i 
Wieczorkiewicza. Sąd Okr. skazał Panczyszyna' 
na 2 lata twierdzy. Sąd apelacyjny wyrok ten u- 
cbylił i skazał podsądnego Panczyszyna na 4 
lata ciężkiego więzienia. Po skasowaniu tego wy­
roku przez Sąd Najwyższy, sprawa Panczyszyna 
znalazła się znów w sądzie apelacyjnym. Sąd ape-’ 
lacyjny skazał Panczyszyna na 4 lata ciężkiego1 
więzienia. L Ł

REWOLUCJA FASZYSTOWSKA W UTWIE
UCIEKINIERZY Z LITWY KOWIEŃSKIEJ.
Nasz korespondent wileński telefonuje nam, 

iż do Wilna przybyło wielu Polaków, zamieszka­
łych na Litwie kowieńskieej, którży w pierwszej 
chwili smetonowego przewrotu pod wrażeniem 
paniki, zbiegli i przekroczyli granicę polsko-li­
tewską, niezatrzymani przez straże litewskie, któ­
re także potraciły głowy i były zupełnie zdezor­
ientowane.

WOJOWNICZE „SŁOWO".
Wilno, 18 grudnia. (AW.). Monarchistyczne 

„Słowo"* omawiając hasło marszu na Wilno i walki 
z Polską, wystawione przez czynniki, które do­
szły w Kownie do władzy, pisze: „My wilnianie 
uważaliśmy fakt prześladowań polaków na Ko- 
wieńszczyźnie za stan przemijający, tymczasem 
wypadki obecne zapowiadają spotęgowanie prze­
śladowania. Wilno roi się już od wychodźców z 
Litwy kowieńskiej. Polska, jako gwarancja pokoju 
w Europie Wschodniej, winna zająć stanowisko 
wyraźne i zdecydowane wobec dokonanego mar­
szu na Kowno i zamierzonego pochodu na Wilno. 
Zwłaszcza gabinet obecny, w którym znajdują się 

'•ludzie, związani krwią i tradycjami ze zrujnowaną 
dziś przez garstkę awanturników Kowieńszczyzną, 
powinni zająć zdecydowane stanowisko. ,

STAN OBLĘŻENIA W KŁAJPEDZIE.
Berlin, 18 grudnia. (PAT.). Do biura Wolffa 

donoszą z Kłajpedy. Ogłoszono tu dziś stan oblę­
żenia. Przekroczenie granicy zostało wzbronione. 
Komunikacja graniczna odbywa się tylko na sta­
cjach celnych i to za okazaniem paszportów wizo­
wych. W Kłajpedzie oraz w miejscowości Heyde- 
krug zabroniono ludności cywilnej wychodzenia na 
ulicę w porze nocnej między godz. 11 a 5 rano. Wła 
dze autonomiczne i policja poddane zostały ko­
mendantowi wojennemu.

WYWIAD Z NOWYM PREMJEREM.
Ryga, 18 grudnia (PAT.). Po pierw- 

szem posiedzeniu nowego rządu litewskie­
go prezes rady ministrów W aldemaras 
przyjął korespondenta „Sjegodnia**, k tó re­
mu powiedział; „Głównem zadaniem obec­
nego rządu jest znalezienie w obecnej 
chwili sposobu zalegalizowania tego, co 
się na Litwie stało. Nie chcemy zostawiać 
kraju w położeniu nieokreślonem, i uwa­
żamy za swój obowiązek nadać formy pra­
wne woli narodu, k tó ra  się wczoraj ujaw­
niła. Jesteśm y zajęci w tej chwili wyszu­
kaniem dróg, którem i powinien pójść no­
wy litewski rząd, aby już pierwsze jego 
kroki były w  zupełnej zgodzie z prawem. 
Przechodząc do omówienia przyczyn prze­
wrotu, prof. W aldem aras oświadczył: 
Przew rotu dokonała armja litewska, a wy­
wołany on był polityką poprzedniego rzą­
du Szleżewicziusa, k tóry  prowadził naród 
litewski do katastrofy. Dawny rząd zbyt 
pobłażliwie odnosił się do bolszewików i 
komunizmu. Armja nie mogła pogodzić 
się z takiem i stosunkami i  zdecydowała 
się uciec do energicznych środków i zli­

kwidowania bolszewickiego niebezpie­
czeństwa. W tem leży cały sens wypad­
ków, które miały miejsce. Przew rót na Li­
twie dokonał się zupełnie spokojnie.

Życie kraju nie zostało naruszone. Na 
pytanie korespondenta „Sjegodnia" o dal­
sze losy litewskiego sejmu, prof. W alde­
m aras dał następującą odpowiedź: Kwe- 
stja losu sejmu n ie»została jeszcze przez 
rząd zdecydowana, jednakże przy wszel­
kiej decyzji w tej kwestji nowy rząd bę­
dzie dążył do tego, aby los sejmu został 

i rozstrzygnięty z zastosowaniem form kod- 
stytucyjnych.

K O M UNIK AT N A  ZAG RANICĘ.
Ryga, 18 grudnia (PAT.). Z Kowna do- 

I noszą, że wojska wierne dawnemu rządo- 
: wi, k tóre zgrupowały się na Zielonej Gó- 
I rze, poddały się zamachowcom. Sejm do 
I tej chwili nie został rozwiązany, a nie jest 
; wykluczone, że to wogóle nie nastąpi. De- 
! klaracja rządowa jeszcze się nie ukazała, 
i W edług niesprawdzonych dotychczas wia­

domości prezydent republiki Grinius prze­
kazał już urzędowanie Smetonie. Informa­
cje. pochodzące z prowincji, świadczą o 
tem, że nrzejście do nowego porządku 
rzeczy odbywa się spokojnie. Zamachow­
cy wszędzie biorą górę.

UCIECZKA UWIEZIONYCH MINI­
STRÓW.

Berlin, 18 grudnia (PAT.). Do ,,Vos- 
sische Zeitung" donoszą z Rygi, że pod­
czas, gdy w samym Kownie nowy rząd 
zupełnie opanował sytuację, na prowincji 
położenie jest dotychczas niewyjaśnione. 
Cały szereg garnizonów i pułków nie opo­
wiedział się dotychczas za nowym rzą­
dem. W Marjampolu koncentrują się sfe­
ry, k tó re  pozostały wierne dawnemu rzą­
dowi. Bawią tam b. ministrowie spraw za­
granicznych i wojny, którym ubiegłej nocy 
udało się zbiec z Kowna. W około Ma- 
rjampola gromadzą się pułki oddane daw­
nemu rządowi. Dziś w nocy obiegały w 
Kownie pogłoski, iż silne oddziały woj­
skowe maszerują na stolicę Litwy. W śród 
ludności cywilnej panuje ogromne zanie­
pokojenie. Ruch tranzytow y przez Litwę 
został wstrzymany.

GŁOSY PRASY GDAŃSKIEJ.
Gdańsk, 18 grudnia. (PAT.). Wedle doniesień 

tutejszej prasy, obecny przewrót na Litwie przy­
gotowywany był oddawna, przedewszystkiem 
przez oficerów, niezadowolonych z obecnych to- 
sunków, i przez dowódców szaulisów. Dowódcą 
wojskowym, który dokonał przewrotu był mjr. 
Plechowicjus, który należał do kół faszystowskich. 
Plechowicjus, natychmiast po dokonaniu przewro­
tu objął kierownictwo w sztabie generalnym. Z 
kół zbliżonych do rządu zapewnia kategorycznie, 
że nowy rząd litewski unikać będzie wszystkiego, 
coby mogło sprowokować konflikt z Polską.

Przesilenie rządowe w Niemczech
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WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
LWÓW

DR. BACZYŃSKI WYKLUCZONY 
Z „UNDA".

Dnia 12 bm. odbyło się we Lwowie posie­
dzenie Centralnego Komitetu „Unda", na któ- 
rem uchwalono wykluczyć z partji tej dr. Wło­
dzimierza Baczyńskiego, uzasadniając to tern, 
iż t. zw. realna polityka d-ra Baczyńskiego i 
jego pojednawcze stanowisko wobec Polski 
jest sprzeczne z ideologją „Unda".

W sprawie tej Centr. Komitet „Unda" o- 
głosił komunikat w swoim organie „Swobo­
dzie", zaznaczając tam, iż za dotychczasową 
politykę d-ra Włodz. Baczyńskiego „Undo" 
nie ponosi żadnej odpowiedzialności, gdyż dr. 
Baczyński działał na własną rękę.

OFIARY PRACY.
W gmachu Izby rękodzielniczej we Lwo­

wie wydarzył się ostatnio nieszczęśliwy wypa­
dek. Dwaj malarze pokojowi, 56-letni Mojżesz 
Szenker i 23-letni Szurij Berger, malując na 
wysokiem rusztowaniu sufit sali obrad, spadli 
na kamienną posadzkę wskutek zawalenia się 
rusztowania. Szenker doznał złamania prawej 

. ręki oraz silnego wstrząsu mózgowego, druga 
ofiara zaś doznała złamania prawej, nogi i le­
wej ręki.

Stan pierwszego jest b. groźny.

TCZEW
SZTUCZNE BEZROBOCIE.

Mimo umowy zaw artej pomiędzy fabrykam i 
tczew skiem i i dyrekcją  kopalni „P rogress" na

dostawę 900 wagonów miesięcznie, kopalnia ed  
dłuższego czasu nie dostarcza w ęgla ponieważ 
komisarz węglowy nie przydziela odpowiedniej 
ilości wagonów.

Na sku tek  tege rolnicze - przemysłowe za­
kłady  „Solanum " w ymówiły pracę  257 robotni­
kom, k tórzy  od paru  tygodni znajdują się na b ru ­
ku. Bezrobocie grozi także  fabryce papieru  
„D roste", k tó ra  z pow ódu b raku  w ęgla staw ała  
dotychczas k ilkakro tn ie  i jedynej w  kraju  tczew ­
skiej fabryce naczyń blaszanych i cynkowych 
„A rcona". Na u tra tę  p racy  jest każdej chwili 
narażonych przeszło 2000 robotników  tczewskich. 
Tym czasem  poniew aż młyny parow e nie mają 
w ęgla na om łot zboża w szyscy robotnicy zo­
stali pozbaw ieni otrzym yw anych deputatów  żyw­
nościowych.

W szystkie dotychczasow e żądania skierow a­
ne do kom isarza węglowego pozostają bez rezu l­
ta tu .

Je s t napraw dę skandalem , iż podczas kiedy 
tysiące wagonów przew ozi węgiel polski za  gra­
nicę niem a potrzebnego taboru  na  zaspokojenie 
krajow ych zapotrzebow ań. Żądamy bezzw łocznej 
interw encji rządu i natychm iastow ej dostaw y w ę­
gla d la  Tczewa.

Z Zam ościa
W tych dniach baw ił w Zamościu Juljusz K a­

den - Bandrow ski, zaproszony przez miejscowy 
oddział Związku Legionistów.

Pisarz w ygłosił dw a odczyty o S tefanie Że­
romskim: jeden dla m łodzieży szkolnej o całości 
jego twórczości, drugi dla szerszej publiczności o 

1 „Przedw iośniu".

R U C H  R O B O T N I C Z Y
ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW.

W ostatnim okresie tygodniowym t. j. od 
6 do 11 grudnia włącznie zarząd obwodowy 
Funduszu Bezrobocia w Warszawie przyznał 
174 robotnikom, pozbawionym pracy (w po­
przednim tygodniu 138) prawo do pobierania 
zasiłków na mocy ustawy o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia. Ogółem uprawnionych 
do poboru zasiłków ustawowych było w tym 
samym czasie 1,609 (w poprzednim tygodniu 
1,296), oobrało zaś zasiłki 1,047 (1,007) na su­
mę 11,485 zł. 37 gr. (10,992 zł. 52 gr.). Z po­
śród 1,047 robotników, którzy pobrali zasiłki 
była z przemysłu budowlanego 362, metalowe­
go — 248, spożywczego —  114, papierniczego 
i drukarskiego — 51, skórzanego — 43, drzew­
nego — 40 oraz niewykwalifikowanych — 64.

W tym samym czasie przyznano 1J1 bez­
robotnym (w poprzednim tygodniu 182) prawo 
do pobierania zasiłków z akcji doraźnej, mia­
nowicie tym, którzy wyczerpali je z Funduszu 
Bezrobocia, nadto b. robotnikom monopolu 
tytoniowego, zakładów rusznikarskich, zapal­
ników artyleryjskich, okręgowego zakładu 
mundurowego, zdemobilizowanym wojskowym 
etc. Ogółem uprawnionych do poboru zasił­
ków z akcji doraźnej było 3,267 (3,316), pobra­
ło zaś zasiłki 3,046 (3,111) na sumę 32,976 zł. 
31 gr. (32,562 zł. 16 gr.).

O PODWYŻKĘ 
DLA DOZORCÓW DOMOWYCH.

W dniu 12 b. m. odbył się wiec dozorców 
domowych w sprawie podwyżki, należnej do­
zorcom, w myśl orzeczenia Nadzwyczajnej Ko­
misji Rozjemczej, która dla dozorców, od po­
czątku r. 1926, wynosi 16,66 zł., a kamienicz- 
nicy, jakgdyby o tem nie wiedzą i nie stosują 
podwyżki. Referował tow. Zacharskf, po nim 
zabierali głos tow. tow.: Pyc, Pofit, Chmie­
lewski i Krupiński. Wiec zakończono uchwa­
łą, wzywającą do wszczęcia akcji o stosowa­
nie podwyżki. Rozchodzono się ze śpiewem 
„Czerwonego Sztandaru".
ZEBRANIE W ZW. ZAW. SŁUŻBY DOMOW.

Przy Związku Zawodowym Dozorców Do­
mowych powstał I w Warszawie Związek 
Zaw. Służby Domowe' który w tej chwil: li­
czy około 400 członków.

W dniu dzisiejszym, o godz. 7 wiecz., w 
lokalu własnym przy ul. Leszno 48, odbędzie 
się pierwnze ogólne zebranie członkiń z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) sprawozda­
nie z dotychczasowej działalności; 2) wybory 
do Zarządu; 3) wolne wnioski. Na zebraniu 
powyższem wygłosi referat pas. tow, Prausso- 
wa.

Łódź.
ZAKOŃCZENIE 

ZATARGU W TRAMWAJACH. *
Pracownicy tramwajowi w Łodzi zgodzili 

6ię na przyjęcie proponowanej przez Zarząd 
;podwyżki w wysokości 10%. Walne zebra­
nie pracowników tramwajowych stwierdziło 
jednak, iż podwyżka ta nie jest dostateczna.

Bielsko-Biała
PODWYŻKA PŁAC W PRZEMYŚLE 

WŁÓKIENNICZYM.
Na posiedzeniu w dniu 14 b. m., w spra­

wie zawarcia umowy w przemyśle włókienni­
czym ra  terenie Bielsko - Biała i okolic, w wy­
niku dłuższej dyskusji, przemysłowcy zgodzili 
się na przyznanie 8% podwyżki, robotnicy zaś 
tadali, jako minimum, 12%. Strony zgodziły 
się sprawę przekazać do rozstrzygnięcia ins­
pektorowi pracy, d-rowi Bartonecowi, który 
określił wysokość podwyżki na 10%, na co 
obie strony zgodziły się.

Na następnem posiedzeniu zostaną za­
łatwione pozostałe sprawy, między innemi 
sprawa daty, od której ma obowiązywać no­
wa podwyżka, oraz wysokość podwyżki dla

innych gałęzi przemysłu w omawianym okrę­
gu, a mianowicie, dla metalowców, przemysłu 
drzewnego i przemysłu chemicznego.

Wilno
WIEC BLOKU 

ZWIĄZKÓW KOMUNIKACYJNYCH.
W niedzielę, dn. 12 b. m„ w Wilmie, w sa­

li kino „Heljos" przy ul. Wileńskiej, przy wy­
pełnionej sali, odbył się wiec, zwołany przez 
zblokowane Związki prac. państwowych, a 
mianowicie: Z. Z. K., Z. Z. M., Z. U. K. i Zw. 
Pocztowców, który to wiec zagaił preze9 okrę­
gu Z. U. K., ob. Jerzy Kamiński, powołując na 
przewodniczącego wiecu prezesa Zarządu O- 
kręgowego Z. Z. K., tow. Stążowskiego.

Pierwszy przemawiał imieniem Z. Z. M. 
kol. Borkowski Piotr, streszczając postulaty 
Zw. Maszynistów.

Drugi z kolei mówca, kol. Szczurek Pa­
weł, charakteryzował akcję Centrali Bloku 
Zw. Komunikacyjnych o poprawę bytu, oraz 
żądania Zw. Pocztowców.

Następnie prezes Okręgu Wilno Z  U. K., 
kol. Kamiński Jerzy, omówił błędne sposoby 
eksploatacji kolei.

Tow. Pełczyński Edward apelował do 
zgromadzonych, w celu wstępowania w sze­
regi Zw. Pocztowców.

Ostatni mówca, prezes Zarządu Okręgo­
wego TL Z. K., tow. Stążowski Franciszek, pod­
dał krytyce istniejące w kolejnictwie ustawy: 
ubezpieczeniową, jak przepisy o pomocy le­
karskiej, ustawę emerytalną i inne.

W  końcu zgłosił rezolucię, która wyraża 
uznanie Centrali Bloku Zw. Komunikacyjnych 
za akcję w sprawie poprawy bytu. Rezolucja 
m. łn. wysuwa żądania: natychmiastowego u- 
rrchomienia mnożnej; wyrównania zaległych 
poborów przez wypłacenie zapomogi w wy­
sokości 2-miesięczmych poborów, płatnej w 
2-ch ratach przed świętami Bożego Narodze­
nia i Wielkiej Nocy; niezwłocznego urucho­
mienia dodatku mieszkaniowego i przyznania 
go pracownikom nieetatowym. Zetkaen.
K l i s z

WIEC PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH 
I POCZTOWYCH.

W  dn. 12.XII r. b. w szczelnie w ypełnionej 
sali T. U. R. odbył się w iec pracow ników  kolejo­
wych i pocztowych, zgrupow anych w Bloku 
Związków komunikacyjnych.

W iec zagaił tow. Ziółkowski, prezes Z, P. P. 
T. T.; przem awiali delegaci: Libudzicz, Nowa­
kowski, K rólew iak i Surda. Z ebrani przyjęli re ­
zolucję, k tó ra  k ró tko  stw ierdza, że 1) rząd  nie 
uczynił nic, aby zapobiec drożyźnie i nic nie ro ­
bi, aby popraw ić by t pracow ników  państwow ych; 
2) zebrani w itają z uznaniem  pow stanie Bloku, 
Komunikacyjnego, p rzyrzekają mu poparcie, 
stw ierdzając gotowość w ystąpienia do w alki o- 
bronnej, na każde w ezw anie Bloku. Z ebrani do­
magają się: uruchom ienia mnożnej, w ypłaty  je- 
dnorazow ej zapomogi w  wysokości miesięcznych 
poborów, uruchom ienia dodatku  m ieszkaniowego 
i stosow ania go rów nież dla n ieetatow ych pracow ­
ników kolejowych; 3) potępiają działalność n ie­
k tórych  związków za ich demagogię, dążącą do 
u trudnienia pracy bloku; 4) żądają budow y przca 
rząd domów w Kaliszu dla pracow ników  pań­
stwowych.

Pozatem  zebrani uchwalili w niosek tow. Li- 
budzicza, w zywający do w stąpienia do Bloku te 
Związki pracow . państw ., k tó re  dotychczas wy­
stępują  oddzielnie.

Grodno
STRAJK PRACOWNIKÓW SZEWCKICH.
Dn. 14 b. m. w ybuchł w mieście G rodnie 

s tra jk  pracow ników  szew ckich, żądających pod­
w yżki p łac o 25 proc., oraz przyjm ow ania do p ra­
cy robotników , zaleconych przez Zw iązek P rze­
mysłu Skórzanego,

Z ŻYCIA PA R TJI
W e wtorek, dn. 21 b. m.

Grochów. O godz. 6 min. 30 w lokalu OKR. 
(AL Jerozolim skie 6), ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Dzielnica Śródm iejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się po­
siedzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Pow ązkow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska . O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom i­
te tu  dzielnicowego.

Koło T ram w ajarzy „Praga" O godz. 7 w lo ­
kalu  dzielnicy, B rukow a 29, odbędzie się zeb ra­
nie koła.

Koło Rzeźników , O godz. 5 w lokalu dzielni­
cy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima", O godz. 5 
w lokalu dzielnicy, C hłodna 41, odbędzie się ze­
branie Koła.

Koło Gazowni „Ludna". O godz. 6 wiecz. w 
lokalu OKR. (Al. Jerozolim skie 6), zebranie Koła.

WIECE 1 KONFERENCJE P. P. S.
Dn. 25 listopada odbyła się konferencja P. P. 

S. w Pokażowie, gmina Rachanie, pow Tomaszów. 
Dnia 30 listopada odbył się w iec P. P. S. w Łasz­
czowie (miejscowy ksiądz, rozw ścieczony z pow o­
du odbyw ającego się w iecu, zaczął o godz. 1 i pół 
dzwonić na  A nioł Pański, aby przeszkodzić dzw o­
nami przem aw iającem u lecz w iec odbyw ał się w 
dalszym ciągu).

Tegoż dnia w  NadaJcach odbyła się konfe­
rencja P. P. S.; 1 grudpia — w iec w osadzie T y­
szowce; dn. 2 grudnia — konferencja we w si Do- 
bużek gm. Łaszczów; dn. 3 grudnia konferencja — 
we wsi Budy D zierużyuskie; dn. 5 grudnia — wiec 
we wsi T arnaw atka; w reszcie dn. 6 grudnia — 
w iec we wsi D zierążnia.

Na w szystkich tych w iecach i konferencjach 
P. P. S referow ał tow. Sendłak  z Zamościa.

N a konferencjach w ybrani zostali mężowie 
zaufania P. P, S.

O fiary i sk ładki na  Dom Ludowy. Tow. Ad. 
Szczypiorski zł. 20, tow. W incenty  Szw ede — zł. 
5, Sekcja R obotników  Mięsnych, pracujących przy 
uboju w ieprzy, I O ddział M ięsno - W ędlin iarskie­
go w  W arszaw ie Związku Robotników  Przem ysłu 
Spożywczego w  Polsce — zebrane w śród człon­
ków na  budow ę Domu Ludowego zł. 1.000,

Ruch zawodowy
CENTRALNY ZWIĄZEK ROB. PRZEMYSŁU 

SKÓRZANEGO I POKREWNYCH W  POLSCE.
(C entralna Komisja Organizacyjna).

Na w to rek  dn. 21 b. m. zw ołuje Z arząd Głó­
wny W alne Z ebranie O ddziału L. 2 w Łodzi z 
nast. porządkiem  dziennym:

1. Postanow ienia Centr. Komisji Organiz. w 
spraw ie oddziału L, 2 w Łodzi.

2. W ybory Zarządu Oddziału.
W ydział W ykonaw czy Centr. Komisji Organ.

ZW. PRAC. IN ST. UŻYT. PUBL. W POLSCE.
Ju tro  o godz., 6 popoł. w lokalu Związku, 

przy ul. Wareckiej Nr. 7, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Wykonawczego.

Z życia Młotfz eży
Nadzw. walne zebranie Śród. Warsz. Z. N. M.

S. odbędzie się w niedzielę, o godz. 10 rano w lo-* 
kalu Zw. Rob. Miejskich, W arecka 7. Na porząd­
ku dziennym: spraw y zjazdowe. Obecność w szyst­
kich obowiązkowa.

POWRÓT JEŹDŹCÓW POLSKICH 
Z ZAWODÓW HIPICZNYCH

W czoraj, o godz. 9.50 rano, pociągiem parys­
kim przybyli do W arszaw y po pow rocie z A m ery­
ki, zwycięzcy —  jeźdźcy polscy: mjr. Toczek, rtm. 
Królikiew icz i por. Szosland. Na dw orcu zgrom a­
dzili się przedstaw iciele w ładz wojskow ych i cy­
w ilnych oraz członkow ie kom itetu  przyjęcia z 
pułk. Zahorskim na czele. Przedstaw icielk i S trze l­
ca i Rodziny W ojskowej w ręczyły jeźdźcom kw ia­
ty. poczem wszyscy przeszli do salonów  recepcyj­
nych, gdzie im. kom itet przyjęcia przem ów ił do 
jeźdźców pułk. Zahorski, a  następnie, w raz z gen. 
D reszcrow ą, w ręczył im bukiety  kw iatów . U sta­
w iona przed dw orcem  kolejowym o rk iestra  ode­
grała m arsza tryum falnego w chwili, gdy jeźdźcy 
wyszli przed dw orzec, a licznie zgrom adzona pu­
bliczność pow itała  ich okrzykam k

Książki gwiazdkowe
Irena Pokrzyw nicka: A. B. C. N akładem  In­

s ty tu tu  W ydaw niczego „B ibljoteka Polska" u k a ­
zał się szereg pięknych i w artościow ych książek 
gwiazdkowych, k tó re  kolejno omówimy pokrótce.

A becadło p Ireny Pokrzyw nickiej w ykonane 
w  kilku kolorach posiada w ybitne zalety, do k tó ­
rych należą: na każdą lite rę  alfabetu  przypada 
k ilka słów (7) z różnych dziedzin życia, przyczem  
uw zględniono jaknajw iększy zakres przedm iotów  
zarów no z czasów zam ierzchłych, jak  now oczes­
nych. W ten  sposób dziecko autom atycznie nie­
jako rozszerza swój horyzont. R ysunki są pełne 
w y-ćizutcści i w dzięku. W ykonanie bez zarzutu.

H elena Sobańska: Skąd krasnoludki dostały 
swoje czerw one kapturk i. Z ilustracjam i Zofji 
S tryjeńskiei

Bardzo miła pow iastka - bajeczka na tak  u lu­
biony przez dzieci tem at. K siążeczka uczy miło­
ści do ludzi, zw ierząt i przyrody. Język  ładny i 
prosty, ale „ literacki", dostępny dla dzieci 7—8 
lat. Rysunki kolorow e Stryjeńskiej mają wysoki 
poziom artystyczny, d la dzieci jednak — w yda­
je ■ "ę nam — będą za mało dostępne. S za ta  ze­
w nętrzna piękna.

----------o:: o ---------

SPRAWA SELLA
i 5 innych b. pracow ników  w arsz . 

Kasy Chorych
5 DZIEŃ ROZPRAW.

Wczoraj odbyły się przem ów ienia stron.
Na w stępie obrona w niosła o dołączenie do 

aktów  spraw y całego szeregu dokum entów, prze­
maw iających na korzyść osk. Sella. O brona złoży­
ła rów nież odpis p ro tokułu  z 9-go posiedzenia R a­
dy K. Ch„ ilustrujący krytyczny stosunek frakc;i 
P. P. S. do Sella, jako despoty  na teren ie  K. Ch. 
Sąd dołączył do aktów  spraw y n iek tóre  tylko z 
powyższych dokum entów . N a tem  przew ód sądowy 
został skończony.

Z abrał glos przedstaw iciel u rzędu p roku ra to r­
skiego pprók. Borowski. W  stosunku do osoby Za­
górskiego zast. kierow n. składnicy aptecznej K. 
Ch. zrzek ł się oskarżenia z cz. II art. 658 o nie­
praw nych poborach, natom iast podtrzym uje os­
karżenie o p rzestępstw o z cz. I art. 639, za zan ie­
dbanie badan ia  dostarczanych artykułów  ap tecz­
nych.

O skarżonych Czachowskiego i Sobczaka pro­
ku ra to r oskarża o przestępstw o z cz. I art, 658, tj.
0 n iepraw ne pobory. Osk. Rogowicz i  Siss win. 
ni odpow iadać za przedkładan ie  fałszywych ra ­
chunków, z art. 51 i 591 cz. I i III.

W stosunku do osk. Sella p roku ra to r kw ali­
fikuje jego przestępstw o jako podpadające pod a rt 
636 cz. II oraz art. 639. P roku ra to r zrzeka się o- 
skarżenia o spożyw anie śniadań na  r-k  K. Ch. o- 
raz  o w yjazd do Bydgoszczy rzekom o n a  urlop. 
N atom iast podtrzym uje oskarżenie o spow odow a­
nie rozm yślne s tra t moralnych i m aterialnych dla 
K. Ch. przez lo  w ypłatę 30% dodatku  d la  u rzęd­
ników, 2-0 zaw arcie umowy z Szacem, w łaścicie­
lem domu przy ul. Puław skiej 5 bez sporządzenia 
kosztorysu m ateriałow ego, 3-0 przez w ypłatę  za­
liczki „D rukarzow i" w  22 r., 4-o użycie sam ocho­
du dla siebie, gdy był potrzebny dla pogotowia, 
5-o w strzym anie kontroli w  tea trze  „Nowości", 6-o 
zaksięgow anie rachunku z przyjęcia na zjeźdżie 
K as Chorych na koncie produktów  szpitalnych, 
7-0 przez niezainw entaryzow anie narzędzi ch irur­
gicznych. W  obronie osk. Sella przem ów ienia w y­
głosili mec. Paschalski i Ruff. O brońcy udow odnia- 
li z łą konstrukcję praw ną oskarżenia. Zdaniem o- 
brony spraw a Sella jest w ynikiem brudnych, oso­
bistych intryg. W  najgorszym w ypadku, kw alifi­
kow ała się spraw a do dochodzenia dyscyplinarne­
go, w idocznie jednak Min. P racy  nie znalazło mo­
tywów, by naw et w ytoczyć oskarżonem u dyscypli- 
narkę. A rbitralność i despotyzm  jest często cechą 
ludzi o silnej woli, ale nie jest to cechą karną.

O brońcy punkt po punkcie zbijali szczegóły 
oskarżenia prokuratury . O brońca prosi o uniew in­
nienie osk. Sella. Przem ów ienie mec. Paschalskie- 
go zrobiło silne w rażenie na  obecnych.

W  obronie oskarżonego Zagórskiego w ystępo­
w ał mec. Suszko, prosząc o uniew innienie.

O bronę osk. Czachowskiego i Sobczaka wno­
sili adw okaci Kulczycki i Skudro, prosząc o ła ­
godny wymiar kary  z uwzględnieniem amnestji.

W  obronie osk. Sissa i Rogowicza w ystępuje 
adw. R osenberg, prosząc o uniewinnienie.

Osk. Sell w ostatnim  słowie w ykazuje bezza­
sadność zarzutów  oraz przedstaw ia niezm iernie 
trudne w arunki, w  jakich tw orzył K asę Chorych.

Osk.: Zagórski, Siss i Rogowicz do winy i in­
krym inow anych im czynów nie przyznają się, p ro ­
sząc o uniew innienie.

Osk. Czechowicz i Sobczak utrzym ują, t e  gra­
tyfikacje pobierali bez świadomości popełnienia 
p rzestępstw a oraz proszą o uw olnienie od zarzu­
tów  ak tu  oskarżenia.

Po przyjęciu przez Sąd sform ułowania pytań, 
przedłożonego przez prokuratora , przew ód sądo­
wy zakończono.

W yrok w ydany będzie w poniedziałek o godz.
1 po poł. M.

SPROSTOWANIE. Na w stępie w czorajszego 
spraw ozdania podano zdanie, k tó re  możnaby tłu ­
maczyć w ten  sposób, że ob. T or jest św iadkiem  
obrony. Otóż ob. T or jest św iadkiem oskarżenia.

WYPADKI
NIE UDAŁO SIĘ Z JAJAMI.

Na placyku Mirowskim między halam i targo- 
wemi gospodarzowi ze wsi Pyżanow a pow. G ar- 
wolińskiego, A ntoniem u K owalskiem u jakiś opry- 
szek, ko izystając z natłoku  kupujących i chw ilo­
wej nieuwagi w łościanina, sk rad ł mu kosz, zaw ie­
rający 4 kopy jaj w artości 60 zł. Na w szczęty s- 
larm przez K owalskiego, za uciekającym  z jajami 
złodziejem  pobiegli przechodnie i policjant. Wi­
dząc, że nie ujdzie pogoni złodziej rzucił kosz z 
jaismi, k tó re  upadłszy na jezdnię praw ie w szyst­
kie rozbiły  się. Ujętym am atorem  jaj okazał się 
Leon Burza (Dzika nr. 62).

POSTRZELENIE.
Do szpitala D zieciątka Jezus przywiezioo'* 

W ładysław a K arlikowskiego, gospodarza ze w;i. 
Stąporkow a, gm. Buraczow a, pow. Koneckiego z 
raną  postrzałow ą głowy. J a k  się okazało Karli- 
kow ski jechał ze swym bratem  na  wozie i w d ro ­
dze niev^ykryty spraw ca w ystrzelił z rew olw eru.

POŻAR.
W  domu nr. 91 przy ul. Puław skiej w  lokalu 

„O środka Zdrow ia" robotnica, B ronisław a Leo- 
narczyków na, w czasie dolew ania benzyny do pa­
sty do podłogi przy ogniu spow odow ała pożar, 
k tó ry  ugasili domownicy przed przybyciem  straży 
ogniowej. L eonarczyków na w czasie gaszenia og­
nia uległa lekkiem u poparzeniu rąk .

DZIKA ZEMSTA.
W domu nr. 13 przy ul. Terespolskiej, loka­

to rka  tegoż domu Zofja Skow rońska, podczas 
sprzeczki, oblała gryzącym płynem  sąsiadkę swą 
Zofję Najmanową. L ekarz Pogotow ia stw ierdził po 
parzenie tw arzy  i oczu i, po udzieleniu pomocy, 
pozostaw ił poparzona na miejscu.
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Hipoteczna 5 -  Długa 25
(b. gmach teatralny)

Początek seansów o g. 4, 6, 8, 10. 
C e n y  m i e j s c ;  50 gr., 75 gr. i 1 zł.
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M A Y  M C  A  V O  Y
w przemiłej swej kreacji w filmie

p. t  „2 Y W A L A L K A“ (Gwiazdka Sierot).
Własność Biura Kinem. Wlr-F ilm, Warszawa, Sienkiewicza 12.

Nad program; T ryskająca hum orem  kom edja  I Dla m łodzieży dozw olone I

: D n. 25 gru d n ia  r. b. 
o tw a r c ie  sezo n u  

z im ow ego
w nowe} kreacji 

w filmie
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!SMAKOSZE PUA TYLKO HERBATĘ „JAPOŃCZYK” !
KRONI KA

STAN POGODY.
W Zakopanem wczoraj rano pochmurno, tem­

peratura -ir 1“ najniższa nocą — 1®, śniegu 15 
cm.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 2°.4, najniższa — 3®,5.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na zachodzie i w środku kraju—najpierw 
pochmurno, miejscami deszcz, tem peratura powy­
żej 0*; potem stopniowe wypagadzanie się, po­
cząwszy od zachodu, umiarkowane wiatry zacho­
dnie. Na wschodzie śnieg i odwilż, na północnym- 
wschodzie śnieg i lekkie mrozy. Umiarkowane 
wiatry południowo-wschodnie i wschodnie.

Pobór. W poniedziałek, 20 grudnia, w lokalu 
przy uL Dobrej 72, odbędzie się ostatnia dodatko­
wa komisja poborowa dla poborowych, zamieszka­
łych w 1, 2, 3, 4, 5, 7, 10, 12 i 26 komisariatach P. 
P, podlegających P. K. U. Nr. 1, którzy dotąd o- 
bowiązku tego z jakichkolwiek powodów nie do­
pełnili.

Spis poborowych rocznika 1906. W poniedzia­
łek, dnia 20 grudnia, w ostatnim dniu spisu pobo­
rowych rocznika 1906, winni stawić się w sekcji 
wojskowej magistratu przy uL Daniłowiczowskiej 
1, mieszkańcy 26 komisarjatu P. P., nazwiska któ­
rych rozpoczynają się od A. do Z.

„Rada Wydziału Rolniczego Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego" przyznała w 1926 ro­
ku stopień doktora nauk rolniczych 3 osobom 
a mianowicie: p. Woycickiemu Stanisławowi, na 
podstawie pracy p. t. „Studja genetyczne nad 
kształtami strąków u fasoli11, p. Rosłońcowi Sta­
nisławowi na podstawie pracy p. t. „Samorzutne 
scalanie gruntów wśród mazowieckiej i podlaskiej 
szlachty zagrodowej" i p. Wakarowi Wacławowi 
na podstawie pracy p. t. „Badania wpływu skrzy­
dełek i grubości redlić na efekt siewu".

Odwołanie akademji polsko - jugosłowiańskiej 
Z powodu choroby dwuch prelegentów, zapowie­
dziana na niedzielę, dn. 19 b. m. akademja polsko- 
jugosłowiańska ku czci Pasicza, odbędzie się w 
pierwszych dniach przyszłego roku.

Wystawa Gwiazdkowa. W niedzielę otwarto 
.w lokalu Związku Zaw. Polsk. Artystów .  Plasty­
ków (Marszałkowska 69) wystawę Gwiazdkową 
prac członków Związku.

W wystawie biorą udział następujący artyści: 
Badowski. Boruciński, Bobińska - Paszkowska, 
Ejchler, Grombecki, Noakowski, Piotrowski, Sko­
czylas. Stankiewiczówna, Strzemiński, Węgierko- 
wi, Teodorowicz - Karpowska, Marczewski, Nie- 
mira, Trautman, Renthal, Biske, Krzyżanowska i 
inni.

Polsko - włoskie towarzystwo „Dante Aligchie- 
ri“ urządza zimowy cykl wykładów z dziedziny 
rzymsko - włoskiej kultury. W ykład inauguracyj­
ny pod tytułem „Przedświt odrodzenia" wygłosi 
prof. Jan  Zamorski dziś o godz. 8.15 wiecz. w sali 
bibljoteki „Resursy Obywatelskiej" (Krakowskie 
Przedmieście 64),

Collegium Publicum Wolnej Wszechnicy Pol­
skiej, Dnia 19 b. m. odbędzie się o godz. 12 w sali 
Towarzystwa Naukowego (Śniadeckich 8, parter 
— wejście główne) odczyt lekt. E. Lublinerowej p. 
t.: „Historja elementarza".

2 Tow. Pszczelniczego. Dnia 19 grudnia r. b, 
o godz. 5-ej po poł. odbędzie się w lokalu Na­
czelnego Związku Tow, Pszczelniczych Rzplitej 
Polskiej przy ul. Miodowej 14 m. 20 — zebranie 
ergarizecyjne Kółka Miłośników Pszczoły Krajo­
wej ra  które mają wstęp wolny wszyscy pszcze­
larza i osoby zainteresowane.

Ciężko chory elektromonter, niezdolny zupeł­
ni* dn pracy, po wypisaniu się ze szpitala, znaj­
duje się nietylko bez środków do życia, ale i bez 
ubiania, prosi przeto o zaofiarowanie mu jakiegiś 
starego ubrania i bielizny. Ofiary przyjmie admi- 
n istrjrja  „Robotnika".

ROZMAITOŚCI

Z GIEŁDY
WALUTY I DEWIZY.

Dolar St. Zjedn. 8.98, Belgja 125.55, Londyn 
43.75, Nowy Jork 9.00, Paryż 36.22%, Praga 26.72. 
Szwajcarja 174.42%, Włochy 40.35, W iedeń 127.32

PAPIERY PROCENTOWE.
8% L. Z. Banku Roln. 80.00, 8% L. Z. Banku 

Gosp. Kraj. 80.00, 8% Poż. konwersyjna 97.25, 
10% Poż. kolejowa 92.75, 5% Pań. poż. konwer­
syjna 47.75, 4 % % L. Z. ziem. przed w. 38.50, 4'/,; % 
L. Z. ziem. zlotowe 37.00 — 36.85, 5% L. Z. Warsz. 
zlotowe 43.75 — 42.75, 4% % L. Z. Warsz. Złoto­
we 39.50 — 39.00.

JAN RICHEPIN. Ubiegłej niedzieli zmarł w 
Paryżu, przeżywszy lat 27, poeta i dramaturg Jan 
Richepin (Riszpę). Pochodził z ubogiej rodziny 
i od dzieciństwa musiał borykać się z nędzą. Ob­
darzony niezwykłym temperamentem i żyłką a- 
wanturniczą, przechodził Richepin dziwne koleje. 
Eył bokserem i pływakiem, podróżnikiem i po- 
prostu włóczęgą. Wreszcie przeszedł do literatu­
ry, rozpoczynając od liryk, ale pierwsze jego 
„Pieśni Żebracze" o silnym podkładzie naturali- 
stycznym uznano za niemoralne i skonfiskowano, 
za „bluźnierstwa" dostał się do więzienia. Lecz 
stopniowo wywalczył sobie popularność drogą 
przez ....kabaret, gdzie największem wzięciem cie­
szył się poemat p. t.: „La glu“ (lep).

Wreszcie zyskał też uznanie w świecie lite­
rackim, otrzymując godność członka Akademii.

Wczesne utwory Richepin'a mają nutę wybit­
nie społeczną, rozbrzmiewa w nich potężny pro- 
te :t przeciw krzywdzie ludzkiej i ustrojowi współ­
czesnemu. W późniejszych dziełach zaznacza się 
skłonność ku mistycyzmowi

„OTWARCIE" NOWEGO MIASTA. Dotych- 
cza miasta powstawały w ciągu stuleci, odzwier­
ciedlając różne epoki i style. Nowe budowle i

AKCJE.
Bank Polski 82.50 — 82.25, Bank Dyskontowy 

10.20, Bank Handlowy 3.10, Bank zjedn. ziem poi. 
1.50, Puls 4.15, Spiess 55.00, Siła 21.50, Czersk 
0.30, Firlej 18.00, Łazy 0.10, Wysoka 3.00, W. T. F. 
Cukru 2.90 — 3.00, Węglowe 69.00 — 68.0, Polska 
Nafta 0.20, Nobel 2.15, Lilpop 15.75 — 16.00,. Zie­
leniewski 12.25, Modrzejów 3.85 — 3.90, Parowóz 
0.26 — 0.27, Ostrowiec 8.00, Rudzki 1.13 — 1.12, 
Starachowice 2.09 — 2.06 — 2.07, Zawiercie 13.00, 
Żyrardów 10.65, Borkowski 1.18, Jabłkowscy 0.11.

Notowania pozagiełdowe.
Akcje. Tendencja utrzymana. Dolar ameryk.

9.00 i pół grosza, Bank Polski 82.25, Cukier 3.00, 
Węgiel 68.00, Modrzejów 3-90, Lilpop 5.90, Ostro­
wiec 8.00, Starachowice 2.07 i pół, Rubli 100 zło­
tem 474.—. Obroty minimalne.

teatrT muzyka
Teatr Wielki. Dziś o 3 po poł. po cenach zni­

żonych „Carmen", wieczorem „Złoty kogucik".
Teatr Narodowy. Codziennie „Uśmiech losu".
Dziś popoł o 4 „Grube ryby".
Teatr Letni, Dziś „Tajemnica powodzenia".
Dziś popołudniu po cenach zniżonych „Nasza 

żoneczka".
Przedstawienie operowe w teatrze Letnim.

Dzi o godz. 12 w poł. wykonana zostanie opera 
Mozarta „Flet czarodziejski" z udziałem solistów 
klasy operowej, chórów i orkiestry Konserwator­
ium Muzycznego

Teatr Polski. Codziennie dramat Mereżkow- 
skiego „Car Paweł I".

Dziś o godz. 3 i pół premjera napisanej spe­
cjalnie dla dzieci i młodzieży bajki Or-Ota „Za­
czarowana królewna".

Teatr Mały. Codziennie „Najpiękniejsze o- 
czy w świecie".

Dziś o godz. 4 popoł. „Świt, dzień i noc".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Codziennie 

„Mecenas Bolbec i jego mąż".
Jutro o godz. 4 po poł, po cenach znacznie 

zniżonych poraź ostatni w sezonie „Kiedy wró­
cisz".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś o godzinie 
4 po poł. po cenach zniżonych poraź ostatni „Haj- 
duczek1". O godz. 8 wiecz. „Przez gorzałkę".

Teatr „Zjednoczonych" (ul. Wolska nr. 32). 
Dziś o godz. 8.15 premjera sztuki p. t.: „Djablica".

Teatr dla dzieci w gmachu b. teatru Niewia­
rowskiej. Teatr dla dzieci (Jasna 3) urządza dziś 
o godz. 12.15 jedenaste w sezonie przedstawienie, 
na którem ukaże się baśń fantastyczna „Jaś i 
Małgosia".

Perskie Oko. Codziennie rewja zimowa p. t.s 
„Na całego".

Qui Pro Quo. Rewja „Karuzela".
Teatr „Eldorado". Dziś „Dzieje grzechu... męż­

czyzny".
Z Filharmonji. Na dzisiejszem poranku wag­

nerowskim orkiestra pod dyrekcją p. Ozimińskie- 
go wykona szereg fragmentów z dramatów i oper 
Wagnera. Śpiewać będzie artystka p. Halina Le­
ska, a wirtuoz - skrzypek p. Jan  Dworakowski, o- 
degra „Pieśń konkursową" ze „Śpiewaków norym­
berskich".

Dziś na koncercie popołudniowym pod dy­
rekcją p. Adama Dołżyckiego, wiolonczelistka p. 
Alvin odegra koncert Saint - Saensa, świetny 
baryton szwedzki p. Adolf Niska odtworzy z or­
kiestrą balladę fińską Sibeliusa, oraz odśpiewa

dzielnice muszą się stosować do gotowego już
planu.

Ale oto Australja wybudowała sobie odrazu 
nową stolicę, której „otwarcie" nastąpi w maju 
przyszłego roku. Nowe miasto nazywa się Canber­
ra. leży w odległości 240 kilom, od Sydney i iuż 
samo jego położenie świadczy, że twórcy miasta 
znają się na rzeczy. Canberra wznosi się pośród 
wspaniałego krajobrazu górzystego po obu stro­
nach rzeki Molongo, obramowanej pięknie urządzo 
nemi parkami. Od tych parków prowadzą na- 
kształt schodów 10 wzniesień, łączących się har­
monijnie z całością konstrukcji, do środka miasta. 
Canberra będzie siedzibą rządu, będzie miastem 
mieszkalnem, miastem parków i ogrodów. Wszy­
stkie potrzeby takiego miasta w miarę ludzkiej 
możności z góry przewidziano i uwzględniono.

Ale co dla nas, socjalistów jest szczególnie 
ciekawe i godne podkreślenia — to Canberra na 
podstawie swego statutu pozostaje na zawsze wła­
snością Związku Australijskiego, Ł znaczy stolica 
jest upaństwowiona i nie zazna lichwy mieszka- 

j niowej. Oto piękny wzór nietylko nowoczesnej le- 
j chniki, ale też przewidującej myśli społecznej!

szereg pieśni kompozytorów skandynawskich a p. 
Sabińa Sżyfmanówńa wespół z orkiestrą interpre­
tować będzie balladę M. Centnerszwera „Wia­
trak"*.

—-■<:o: :—   -------

Z iM jostsci! t a s z m k l e ! .
14.15 — 14.45 Odczyt p. t.: „Nauczanie rolni­

ctwa w wojsku" — wygłosi p. Tadeusz Szymański 
(Dział: Rolnictwo).

15.00 — 17.00 Retransmisja koncertu z Filhar­
monii Warszawskiej.

17.00 — 17.25 Program dla dzieci.
17.30 — 17.55 Odczyt p. t.: „Czerwony Krzyż 

młodzieży" — wygłosi dyr. poseł Kazimierz Ku­
jawski.

18.00 — 18.25 Odczyt p. t,;. „Krajobraz Ma- j 
zowsza" — wygłosi dr. Regina Danysz - Fleszaro- ! 
wa.

18.30 — 18.55 Odczyt p. t.: „Mazowsze na tle 
dziejów” -— wygłosi dr. Antoni Rybarski.

19.00 — 19.10 Nad program Rozmaitości.
19.30 — 20.30 „Wesele Boryny" — fragment 

z „Chłopów" Reymonta zradjofonizowany przez 
p. Wandę Tatarkiewiczównę i p. Benedykta Her­
tza.

20.30 — 22.00 Koncert wieczorny. Audycja 
poświęcona 40-tej rocznicy przyłączenia Mazow­
sza do Polski.

22.00 — 23.30 Muzyka taneczna. Retransmi­
sja z cukierni „Wielka Ziemiańska".

Ńajtańszym podarunkiem NA GWIAZDKĘ, 
jest obecnie los 9-ej Państwowej Loterji Dobro­
czynnej za 6 zł. (połówki 3 zł.) do nabycia w ka­
żdej kolekturze.

CIĄGNIENIE 22-go GRUDNIA 1926 roku. 

Główna wygrana 30.000 zł. i mnóstwo innych 
wygranych, Nabywający los, jednocześnie przy­
czynia się do ulżenia niedoli bliźnich.

Wiadomości Jti 39 
Księgarni Robotniczej

W arszaw a, W arecka 9, tel.229-70
Czechow A. Zapałka szwedzka i inne no­

wele -—.95
Biocchi V. Netty. Powieść. Przekład z wło-

. skiego 5'80
Erenburg I. Miłość Joanny Ney. Powieść.

Przekład z rosyjskiego 4.80
Galsworthy J. Patrycjusz. Powieść. Prze­

kład z angielskiego 7.50
Nałkowska Z. -A oucas. Powt.-r-ć internacjo­

nalna 4.50
Sieroszewski W. Miłość Samuraja. Po­

wieść 3,95

NAKŁADEM WŁASNYM WYDALIŚMY:
Hugo V. Rok 93-ci. Rewolucja Francuska.

Powieść w 3 częściach. Tom. 1 1,—
Strug A. Ludzie podziemni 1.—

Dziś, w niedzielę, 19 grudnia, Księgarnia o- 
tw arta od 1-ej do 6 wieczorem.

Na gwiazdkę przygotowaliśmy duży wybór 
książek dla dzieci, młodzieży i dorosłych. Zapra­
szamy do odwiedzenia sklepu!

Z a b a w k i
W wielkim wyborze oraz L alk i mówiące

poleca na

G w i a z d k ę  
S. flfSIRECKI
W arszaw a, u l. CHHIELHA 43,

tel. 118 61.

Ha gw iazdkę! nu  s&uiazdKe I
Najpiękniejszym  podarkiem

Na G w ia zd k ę
są wyroby artystyczne Mennicy Państwowej. 
Sprzedaż: ul. K r a k o w s k ie  P rz ed itt . 5 0 .

Ceny od 1 zł. 80 gr.

PALACE °ST
Początek o g. 3-ej pp. 

CENY ZNIŻONE.

J 8£fl0 WATA"
ty tu łowej JADMIGA SMOSARSKA 

Dozwoloay d la  m łodzieży .

i d i
C Z Y Ś C I

METALE.
5ZYBY.LUSTRA, 

SZKŁO i MARMURY

OLŚNIEWAJĄCO.

oR E G U L U J Ą zołądĘK
chrokiąod R Ł U M A T Y Z m ł  0 \  

CIEEPIEH WĄTROBY •ARTR.ETY11MU' 
•HEM OROIDÓW - 

I uderzeń K K W I do G ŁOW Y

REFORMACKIE
PIGUŁKI z. m . ZAKONNIK.

APTJŁKJ
K a r c z e w s k i—Tu s z y ń s k i
O  U A rsła3wa-T R Ę B A C K A 4 . J

ZADAĆ ■WSZĘ.DZIŁ z. ZAKONNIKIEM

 On czyni wszystko by zabez­
pieczyć Ci dobrobyt i szczęście—zlituj 
się nad nim — nie doprowadzaj go do 
obłędu... do szaleństwa"...

■((„0 R L Ę*
prod. W ik tora  B ie g a ń sk ieg o .

Kino „NOWOŚCI", .fe
Szczyt odwagi, bohaterstwa, zimnej krwi, 

stalowych nerwów—okazuje

HARRY PEEL
w sens. filmie, super-szlag. 1926/27 

„P rzygod a  w  N ocnym  E x p res ie“
2 serje razem! (Całość)

Na Gwiazdkę I
Spółka Radjotechniczna

Central
Zielna 11f parte r, te l. 37-65.
poleca p ierw szo rzęd n y  sp rzę t  
ra d jo tech n iczn y , k o m p le tn e  

In sta la cje  odb iorn ik ów .
Odbiorniki na warszawską stację od 
75 zł. z urządzeniem i zainstalowa­
niem łącznie. Aparaty lampowe od 

120 zł.



Str. 3 „ROBOTNIK", niedziela, 19 grudnia 1926 r.

ZE SPORTU
Ubiegły sezon sportowy w stolicy

VIL

W poprzednim przeglądzie daliśmy ocenę o* 
gólnego rozwoju lekkiej atletyki w Warszawie, o- 
becnie przejdziemy do poszczególnych klubów.

Z konieczności musimy omówić jednocześnie 
sekcje lekko - atletyczne dwuch klubów, gdyż 
rywalizacja jaka wytworzyła się pomiędzy niemi, 
zespoliła je niejako ze sobą nieodłącznie, tak, że 
mówiąc o jednej sekcji, niepodobna nie wspom­
nieć o drugiej.

Łatwo odgadnąć, iż mowa o sekcjach lekko­
atletycznych Polonji i A .Z. S.

Nie ulega wątpliwości, że tak jeden, jak i dru­
gi klub reprezentują extra - klasę lekkiej-atletyki 
nietylko Warszawy, ale i Polski.

Nie ulega również wątpliwości, iż kluby wspo­
mniane doskonalą się, iż każdy sezon sportowy, a 
więc ł ubiegły zaznacza się ciągłym ich postępem.

Nie od rzeczy będzie się teraz zastanowić, który 
z klubów poczynił większe postępy, który z klu­
bów zasługuje na miana „lepszego'1.

Naszym zdaniem tak Polonia, jak i A. Z. S. 
są zespołami równorzędnemi i nie można mówić o 
hegemonji jednego klubu nad drugim.

D'aczego? Zaraz to wykażemy.
Wprawdzie Akad. Zw. Sport, zdobył oficjal­

nie mistrzostwo Polski, uzyskując „łucznika" prof. 
W ittiga — tó jednak w ogólnej klasyfikacji tegoż 
łucznika prowadzi Polonia w stosunku 115:114.

Wprawdzie AZS. zdołał zgromadzić na głów­
nych, zawodach o mistrzostwo Polski, przy jaknaj- 
pomyślniejszych dla siebie konjunkturach, 54 punk 
ty przeciwko 41 Polonji, to jednak końcowy wy­
nik brzmi 62:60, a więc z minimalną różnicą dwuch 
punktów.

W prawdzie Polonja w tabeli rekordów kon­
kurencji wchodzących w zakres rozgrywek o mi­
strzostwo przeważa całkowicie (na 23 konkurencje 
15 rekordów należy do Polonji 10 do AZS.) — to 
jednak AZS. przeciętnie w wynikach jest rów­
niejszy.

Zresztą zmienność tryumfów z minimalną za­
zwyczaj różnicą punktów jest najlepszym tej rów- 
norzędności dowodem.

Ogólnie więc: Najlepszego klubu lekko-atle- 
tycznego nie posiadamy: posiadamy natomiast 2 
najlepsze — to A. Z. S. i Polonja.

(D. c. n.). M.K.

Lekka atletyka.
Sekcja lekkoatletyczna W. R. S. K. O. komu­

nikuje, iż dnia 19 b. m. t. j. dziś na Marymoncie 
odbędzie się drużynowy bieg na przełaj o mi­
strzostwo WRSKO.

Drużyna, zajmująca pierwsze miejsce, otrzy­
muje posążek lekkoatlety, 2 następne dyplomy. 
Zawodnicy winni się stawić o godz. 11 na boisku 
RKS. „Marymont".

Dzisiejsze imprezy sportowe.

Dziś odbędą się następujące zawody sporto­
we:

Boisko DOK I mecz finałowy o tytuł mistrza 
klasy C. W arszawianka III — Gwiazda o godz .12.

Marymont. Robotniczy bieg na przełaj 5 kim.

Szkoła Ronthalera (Wspólna 46) o godz. 11.30 
mecz siatkówki szkoła Żuchowskiego — A. Z. S. 
II. O godz. 1 popoł. zebranie informacyjne w spra­
wie zorganizowania rozgrywek o mistrzostwo W ar 
szawy w grach sportowych (koszykówka, siatków­
ka, szczypiorniak).

Z teatrów świetlnych.
Kino Stylowy, „Jedynaczka króla miedzi” z 

Normą Shearer.
Kino Apollo, „Tancerka z Montmartre” i „Mi­

łość w purpurze krwi”.
Kino Filharmonia. „Wyprawa Ossendowskiego 

do Afryki Południowej”.
Kino Colesseum. „Sułtanka miłości".
Kino Palace. „Trędowata".
Kino Wodewil. „Wiedeń, miasto moich ma­

rzeń".
Kino Splendid. „Urwis" z Collen Moore.
Kino Pan i Corso. „Demon kobiet”.
Teatr Komedja. „Płoche kobietki". ■<
Teatr Miejski. „Żywa lalka". '  -

D N I
R O K U

od 19—24grudn.

3 6 0  D N I

TRZEBA CZEKAĆ NA TAKĄ OKAZJĘ I!
TOW.

MAN. EMIL ZINDEL
138 M A R S Z A Ł K O W S K A  138
urządza we wszystkich działach bogato zaopatrzonego magazynu

reklamową sprzedał tow arów :

D N I
ROKU

1S—24gruan.

I p o ń c z o s z n i c z y c h ]

l
p|  BAWEŁNIANYCH |

CREPE-DE-CHINE

[ BI A Ł Y C U

| t r y k o t a ż o w y c h |

II
| w EŁNIANYCh |  I WELWETOW: CH |

DzM m agazyn otw arty  od 1 — 6 w lecz.

W A R S Z A W S K A
KOOPERATYWA
K O L E J O W A

DZIAŁ ODZIEŻOWY:
N ow ogrodzka 42 , róg Poznańskiej 

tel. 53-69 i 136-86
rozpoczęła sprzedaż dla w szystk ich  ubio­
rów męskich, okryó damskich oraz mundur­
ków uczniowskich na sp łaty  d ługoter­
m inow e ja k  za gotów ką. Materjały 

i wykonanie najwykwintniejsze,
Pracownia pod kierunkiem długoletniego 

krojczego J. HERSE p. K ozłow sk iego.

W o d a  K o l o A s k a
Poczwórna

Laboratorium „P 0 L L A B 0 R“
najodpowiedniejszym prezentem gwiazdkowym
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M A Ł Y  Z Y S K  D U Ż Y  O B R Ó T
i TO NASZA DEWIZA

Zakłady Przemysł.-Cukiernlcze 
Fabryka Czekolady I Cukrów

ST. M A J E W S K I
Nagrodzona złotemi medalami i najwyższemi odznaczeniami na wystawach

zagranicznych.
Sprzedajemy po najniższych cenach fabrycznych — Fabryka, ul. Hoża 67.

) Nowy-Świat Nr. 15 (dawn. „Udziałowa")
- |  Marszałkowska Nr. 89 cukiernia

fabryki J Królewska Nr. 33 cukiernia.

C I I K I E R N I  A
Którą już zna cała Warszawa z dobroci wyrobów

i nizkich cen:
Pączki i C iastka po 18 gr. Czekoladowe pierniczki

4 zł. kg. Do gotowania czek o lad a  waniljowa mielona 5 zł. 
Babki parzone na samych żółtkach 4 zł. kg. M aślane strucle 
i z m akiem  4 zł. kg. Strucla z masą orzechow ą 4 zł. 60 gr.

_ „ kg. Strucla z masą m igdałow ą i p istacjow ą 5 zł. kg. Ser-
~ S nik 4 zł. i 4 zł. 60 kg.

P O L E C A

CUKIERNIA

OGŁOSZENIA
DROBNE

Gramofonoue

O ddziały  
rki

C  E  N  N
DZIAŁ CZEKOLADY!

1 kf. Czekoladek deser.
1 kg. Kuwertury ciem. 1. j.
1 kg. Mieszanki włosk.
1 kg. Wiśni, mai., trusk.
Tabliczka czekolady orzechowej lub 

wanej
DZIAŁ HERBATNIKÓW;

1 kg. Deserowych 
1 kg. Drobnych asortim.
1 kg. Angielskich

DZIAŁ CIASTi
1 kg. Babki parz. na żółt. zł,
1 kg. Placka domowego 
1 kg. Keksu
i kg. Placka tusz. z owoc.
1 kg. Strucli makowej 
1 kg. Strucli migd. poacz. 

pistacjow. i owocowej

zł. 8.S0 
6.80
4.80 
9.60

nadzie-
—.60

zł. 6.40 
5.— 
5.20

5 40 
360 
680
4.80 
480

6 —

I  K
DZIAŁ CUKRÓW I MARMELADt

1 kg. Mieszanki warsz.
I kg. Landrya arom.
1 kg. Ziołowo - miodow.
1 kg. Ślazowych (lecz.)
1 kg. Groszku orzeźwiaj.
1 kg. Marmeladek owoc.

DZIAŁ PIERNIKÓW:
1 kg. Deser. miod. owo.
1 kg. Kuracyjn. na cz. M.
1 kg Przekładany konfit.

DZIAŁ BISZKOPTÓW I
1 k '. Szampańskich 
1 kg. Sucharków zdrów.
1 kg. Sucharków lukrów.
1 kg. Obwarzan. piwnych 
1 kg. Obwarzanków krucfa.
1 kg. Paluszków z mak.

zł. 3.60 
320 
320 
320 
3.20 
440

zł. 3.80
4.40
4.40

SUCHARKÓW!
zł. 7 — 

4 40 
4.60 
7—  
6 — 
6—

Ceny powyższe obowiązują od 1.XH do 31.XII 1926 r. Na prowincję wysyłamy paczki
od 2 kg. za zaliczeniem pocztowym.

K a m i e n i e  ż ó ł c i o w e
zmiękcza I usuw a Choleklnaza H. N1EM0JEWSKIEG0.

Kamienie schodzę bez bólu. — Ataki w zupełności ustają
OBJAWY fro cza tk o w e); Ból w bokach 1 dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). 
Pobolewanla w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Język obłożony. O dbijanie gazam i. 
W zdęcia i b u r c z e n ia  w k iszk a ch . B ól i  i z a w r o ty  g łow y. OBJAWY (p o d c z a s  
atak ów ). W dołku I wątrobie silny ból, który slą rozchodzi ku stronie tylnej, w pasie I 
krzyżu I slega aż do łopat .1. W zdęcia b rzu ch a , r o z sa d z a n ia  ż e b e r  I oarc ia  na  
k isz k ą  s to lc o w ą , n iek ied y  w y m io ty  ż ó łc ią ,  d r e s z c z e ,  z im n e p oty , ż ó łta c z k a .  
S p rzed a ż  w aotekach I skład, aplecz. S k ła d  g łó w n y —Warszawa, M ow y-Sw iat 5 , tel. 504-95. 
Szczegółowe Infor- Do mlejsco- f  H O I P H I N U f U  w a Ptek»ch niema, wysyłamy Ją pocz- 
m acje w broszurach, woścl gdzie IJIULLllJllHLY tą po nadesłaniu zł. 9.30 za komplet.

P ro sim y  o  c z y te ln e  i d o k ła d n e  a d r e sy .
W yłączny przedstawiciel na woj. Poznańskie: M ieczysław  Nowak, Poznań, Strzelecka 33. 

Uwaga! n a  fa lsy f ik a ta c h  te le fo n  Nr. 22 -23 .

Miód
Byłego długoletniego samodzielnego współpraco­

wnika firm:
L. Lourse i B. Semadeni

w Warszawie ulica CHMIELNA Nr. 75, róg Żelaznej,
tel 128-27.

D R U K A R N I A
  ROBOTNIKA” :: ::
Wykonywa wszelkie roboty w 
zakres drukarstwa wchodzące.

MEBLE
używane, wielki wy­

bór. na|tanlejl 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SOLNA 18 m . 4 .

MEBLE
najtaA pze ź r ó ­
dło! Nowych, uży­
wanych. B atam i I 

g o tó w k ą  
L eszn o  33 — 10.

J U Z n
bo dn. 22 Grudnia o 6-ej w ieczoręm  odbędzie się 
ciągn ien ie  9 Państw ow ej L oterji na cele dobroczynne, 
Główna w ygrana zł. 30-000 i wiele, wiele innych na 

og ó ln ą  sumę zł. 119.100.
C ena losu  całego zł. 6, połowy zł. 3.

Niecb każdy spieszy z pomocą biednym na święta. 
Losy nabyć powinni wszyscy tvlko w najsłynniejszej 

ze szczęścia  ko lek tu rze .

E l  i rU T C B J C T E lI J  M arszałkowska 146, lub w od-
.  L I L n  I  E W 3  I  C R N  dzUłach kolektury:

B ielańska 3, Krak. Przedm. 37, Nalewki 42.
Konto P. K. O. Nr. 93-74.

CZAS KRÓTKI.

Radjo •» Gwiazdkę
po cenach znacznie zniżonych i na 

dogodnych warunkach!
C a ły  kom plet (flrara*. Słuchawki, flnte- 
na) od zł. 35. Radjo a p a ra t od zł. 12, 

Słuchawki od zł. 12.— 
W ielki w ybór podarków  od zł. 3.
poleca Skład Fabryczny Ąrtykułów 

Elektrycznych i Radiowych
Warszawa, Leszno 37,
róg Solnej (dom własny)

Telefony: 134-26 i 83-77. Do ezd tramwaja­
mi: P, 2. 8. 9.

S. Rlelmtin,

NA RATY
bez zaliczki

Z E G A R Y
ścienne, zegarki. Pier­

ścionki. Przyjmuje re ­
peracje.

Zegarmistrz GUT- 
N A C H E R ,

Smocza 21 m ieszka­
nia 23 , róg D zielnej.

'Z T l  R M IN
Leszno 37 (róg Solnej i 
tel. 243-55, wenerycz­
ne 1 skór. 8—9r., 3—9 w. 
W niedziele I święta 2—6.

czę­
ści.

reperacja gramofonów 
naj'anlej. Rymarska 16— 
(sklep frontowy).

Muizynylo.x'iV
wane kupuję. Stawlskow- 
skl—Rymarska 16 (sklep 
frontowy).____________

Heble a s f j a :
nowych, używanych I oto­
many. Złota 7—23.

najprzedniejszej 
jakości z włas­

nej pasieki wysyła w bla- 
szankach 5 kg. — 10 kg. 
za zaliczeniem 16 zł. — 
31 zł. Michał Kozakie­
wicz Taurow, K o z ł ó w  
Tarnopolski._____

B) MEBLE
ne, spłaty długoterm ino­
we. Sprzedaię najtaniej, 
Graniczna 1—2, naprze­
ciw Królewskiej.

u i i i r a s
męskie, damskie poleca

XBHGEB.̂ r
Potrzebni tellgent-
nl sprzedawcy, sprzedaw­
czynie, godz. 9—14 popoł. 
Zqloszenla — Leszno 53.

PBTEF0N9, PAR- 
L0F0N9, ’2 S S ?
w wielkim wyborze o raz’ 
płyty najnowszych nagrań 
na dogodnych warunkach 
po cenach najniższych 
poleca Felgenbaum, Bie­
lańska 1.
TE  B I] sztuczne białe 
AlyUY złote korony, 
platynowe białego zło­
ta.—Leczenie plombowa­
nie, nasuwanie bezbole­
sne. Wojskowym, urzęd­
nikom ulgi płatnicze. Le­
karze— dentyści. J a s ­
n a  22, Dzielna 40.

Gramofony, C .
płyty, struny. Instrumenty 
muzyczne. Dogodne wa­
runki. Najtańsze ceny. 
„Platerofon", Praga—Tar­
gowa 50.

Robotnicy popie­
rajcie smole 

pismo codzienne
U AF.IKKI FFEKIKEF/.TY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranioą zL 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CEKY CCŁCSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P oszu k iw a­
n ie I z z c i f z i c v  z n le  p i z cy  O £0 prcc. tzrfej .  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administraoja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL, * Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w ćrnkarni „Robotnika”, Warecka I.


